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TRZECI KONKURS
Korespondentów 

roboiniozo-chPopsklch 
na najlepszą korespondencję z ferenu 
Poznania i województwa poznańskiego 

dołyczącąi
1) Walki x marnotrawstwem 
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3) Przedterminowego wykonania piana

W KONKUR8IR MO2K BRAĆ UDZIAŁ, opróoi stałych 
korespondentów fabrycznych, zakładowych, szkolnych 
l chłopskich „Gazety Poznańskiej*, KAŻDY ROBOTNIK, 
CHŁOP, URZĘDNIK I UCZEŃ NASZEGO WOJE­
WÓDZTWA.

Termin, nadsyłania prac upływa z dniem 20 kwietnia br.
Korespondencja na konkurs należy nadsyłać pod 

adresem:
REDAKCJA „GAZETY POZNAŃSKIEJ*, POZNAN, 

ULICA KANTAKA 8/9 Dział Korespondentów Fabrycz­
nych.

Korespondencje, nadsyłane w ramach konkursu, będą 
stale publikowane na łamach naszej gazety, a WYNIKI 
KONKURSU OGŁOSZONE BĘDĄ W DNIU 1 MAJA 
1949 roku.

Redakcja „Gazety Poznańskiej* zorganizuje następnie 
zebranie, w którym wezmą udział wszyscy uczestnicy 
konkursu.

Na zebraniu tym robotnicy 1 chłopi wspólnie z przed­
stawicielami redakcji przedyskutują wyróżnione prace.

REDAKCJA „GAZETY POZNAŃSKIEJ* PRZEZNA­
CZA DLA NAJLEPSZYCH KORESPONDENTÓW SZE­
REG CENNYCH NAGRÓD.

Niechaj księża zajmują się religią
a nie polityką mówią robotnicy
Dalsze wiece i zebrania w fabrykach wielkopolskich

Fala zebrań f wieców, na ! 
których robotnicy i chłopi oma- 1 
wia ją ostatnie oświadczenie 
Rządu na temat stosunków mię­
dzy Państwem a Kościołem ro­
śnie coraz szerzej. Wypowie­
dzi uczestników zebrań świad­
czą o tym, że masy pracujące 
coraz lepiej zdają sobie sprawę 
z antyludowej polityki reakcyj­
nej części kleru. Coraz po­
wszechniej słyszy się słowa o- 
burzenia pod adresem rozpoli­
tykowanych księży.

Masowy wiec odbył się w 
kopalni soli w Wapnie, pow. 
wągrowiecki. W dyskusji za­
brał m. in. głos ob. Klockow- 
ski. „Polityka kleru — powie- 
dział on — dąży do przywrócę 
nia za wszelką cenę kapitaliz­
mu i obszarnictwa u nas w Pol­
sce. Niech jednak ci księża, 
którzy tego chcą, nie myślą, że 
robotnicy i chłopi będą nadal 
spokojnie patrzeć na ich ma­
chinacje.”

Burzliwymi oklaskami pod­
kreśliła załoga „Porcelany” w 
Chodzieży swoją solidarność z 
wystąpieniem ob. Szeląga — 
robotnika, który długie lata 
przebywał we Francji. „Było­
by lepiej — stwierdził ob. Sze­
ląg — aby nasi księża zamiast 
zajmować się polityką wzięli 
się w wolnych od zajęć kościel­
nych chwilach do pracy w swo­
ich gospodarstwach rolnych, 
jak to szeroko spotyka się we 

, Francji."
„Człowiek, który jest człon­

kiem reakcyjnej bandy, wzglę­
dnie, który bandę taką popiera 
jest zbrodniarzem bez względu 
na to czy chodzi w spodniach 
czy w sutannie" — oświadczył 
na tym samym zebraniu ob. 
Franciszek Nowak.

Na zebraniu w Fabryce Głoś­
ników we Wrześni przemawia­
li m. in. ob. Zdziawek i ob. 
Hirszfeld. „My nie mieszamy 
się do spraw religii, ale prosi­
my księży by oni nie mieszali 
się do spraw polityki" — o-

Inaczej przedstawiają się stosun 
ki we Francji, gdzie już dawno 
Kościół został odłączony od 
Państwa. "Trzeba naszych ludzi 
—powiedział on — wychowy-

W Tygodniu Młodzieży, zorganizowanym przez Światową Fede­
rację Młodzieży Akademickiej, oczy całego postępowego świata 
kierują się w stronę Grecji, Na zdjęciu dziewczęta greckie któ 
re w szeregach Armii Demokratycznej toczą bohaterską walkę 

o pokój i wolność z amerykańskim imperializmem.

3O%zriżMDodaII(DiHiwynagrodz6(i
otrzymają przodownicy pracy

świadczył pierwszy z nich,
Masowy charakter miał wiec 

w kopalni węgla brunatnego w 
Koninie. Zabierając głos w 
dyskusji tow, Janicki oświad­
czył: „Mnie się wydaje, że sze­
reg księży hamujących przez 
swoją działalność naszą twór­
czą pracę dla budowy socjali­
zmu w Polsce — to złośliwe 
polipy na naszym życiu.” Ob. 
Jan Majewski, repatriant z Frań 
cji opowiedział zebranym jak

W najbliższym numerze 
„Monitora Polskiego44 ukaże 
się zarządzenie ministra skar­
bu z dnia 23 marca 1949 r. 
wydr^ne w porozumieniu z mi­
nistrami przemysłu i handlu 
oraz pracy i opieki społecz­
nej w sprawie podatku od 
wynagrodzeń dla przodujących 
w pracy pracowników z tytułu 
współzawodnictwa w pracy.

Ulgi dla przodowników pra­
cy dotyczą pracowników, za­
trudnionych w przedsiębior­
stwach państwowych, pozosta­
jących pod zarządem państwo­
wym, o ile chodzi o przedsię­
biorstwa spółdzielcze i samo­
rządowe — tylko w branży 
budowlanej i poligraficznej.

Według zarządzenia, upraw­
nionym do ulg w podatku od 
wynagrodzeń dla przodują-
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Wzrost wydatków nd oświatę, zdrowie, opiekę społecznq

612 miliardów zł wynosi budżet dynamiki gospodarczeji społecznej państwa ludowego
Zakończenie prac Komisji Sejmowych nad ustawq skarbowa

Referat generalny wygłosił 
pos. Mitura (SL), który zazna­
czył, że w układzie budżetu za­
szły poważne przesunięcia w 
związku ze zmianami w apara­
cie administracyjnym, polegają 
ono na wytyczeniu dróg od 

WARSZAWA. Na posiedzeniu Sejmowych Komisji Skar­
bowo-Budżetowej i planu gospodarczego w dn. 24 bm. przy­
jęto projekt Ustawy Skarbowej wraz z preliminarzem bu­
dżetowym. W obradach, którym przewodniczył pos. Po­
piel (PZPR), wzięli udział m. in. min. Dąbrowski, Rabanow- 
skir Rapacki, Michejda, wiceprezes CUP Jędrychowski.

wać w tym przekonaniu, że nikt 
nie dał klerowi prawa miesza­
nia się do wszystkich spraw 
ludzkich i do wszystkich spraw 
państwowych/'

Polskl demokracji ludowej do 
Polski socjalistycznej. Po& 
Mitura wylicza tu 6 nowych 
ministerstw w dziedzinie prze­
mysłu 1 handlu, objęcie Ziem 
Zachodnich przez Min. Admini­
stracji Publicznej, likwidację 
Min. Aprowizacji.

Wykonanie planowanych na 
1949 r. zadań budżetowych nie 
zależy od podniesienia prelimi­
nowanych sum, lecz od właści­
wego ich wykorzystania. Ist­
nieje więc konieczność usuwa­
nia przerostów administracyj­
nych, biurokratycznego podej­
ścia do pracy. Jak najszybszej 
demokratyzacji i ‘ socjalizacji 
wszystkich dziedzin naszego ży­
cia.

W 1949 roku jako ostatnim 
roku trzyletniego planu należy

Młodzież Grecji walczy o pokój

Renegat z Odoianm 
i kat Polaków w Rawiczu 

skazani na śmierć
Po 3-dniowej rozprawie na 

sesji wyjazdowej w Odolano­
wie Sąd Okręgowy z Ostro­
wa ogłosił w dniu wczoraj­
szym wyrok na byłego burmi­
strza miasta Odolanowa Pa­
wła Sośnickiego 1 Niemca 
Fryderyka Aumanna również 
z Odolanowa oskarżonych o 
znęcanie s;ę i wysiedlanie 
podczas okupącji Polaków z 
Odolanowa.

Oskarżony Sośnicki skazany 
został na karę śmierci, a Au- 
mann na 15 lat więzienia.

Sąd Okręgowy w Lesznie 
skazał na karę śmierci Niem­
ca Ericka Loechela, który w 
czasie okupacji, pełniąc funk­
cje strażnika więziennego w 
Rawiczu, działał na szkodę 
polskiej ludności cywilnej.

Sąd uznał Loechela winnym 
dokonywania zabójstw Pop­
ków podczas transportu więź­
niów do Niemiec. Loechel o- 
sobiście zastrzelił 20 niezdol­
nych do dalszego marszu 
więźniów.

cych w pracy jest ten pra­
cownik, który uzyskał co naj­
mniej wielokrotności wyna­
grodzenia podstawowego, o- 
znaczone w zarządzeniu od­
dzielnie dla każdej grupy prze 
mysłu.

Ulga polega na zastosowa­
niu 30 proc, obniżki od podat­
ku przypadającego od całego 
wynagrodzenia wypłaconego 
za dany okres wypłaty, o ile 
stawki określone zbiorowymi 
umowami pracy są ściśle prze 
strzegane oraz są właściwie 
stosowane normy wydajności 
pracy, opracowane w wyniku 
układu zbiorowego pracy.

Obniżkę 30 proc, podatku 
oblicza się od kwoty podatku 
obliczonego przed zastosowa­
niem zniżek lub zwyżek ro­
dzinnych.

nowa wa sody 
powstała w Pakości

Poza istniejącymi już fabry­
kami sody w Borku Falęckim 
k. Krakowa i w Mątwach — 
powstanie trzeci ośrodek pro­
dukcji sody w Pakości, pow. 
Mogilno. Fabryka ta wybudo­
wana zostanie na terenach 
między jeziorem pakoskim, a 
kanałem Noteckim.

Przy fabryce wybudowane 
zostanie nowoczesne osiedle 
robotnicze dla 500 rodzin.

wać Jeszcze więcej, Jeszcze le­
piej, a jednocześnie taniej.

Budżet na rok 1949 zamyka 
się po stronie dochodów i wy­
datków kwotą 602 miliardy zŁ 
Do budżetu tego zostały włą­
czone również wydatki inwesty­
cyjne w kwocie 267 miliardów 
Złotych.wzmocnić tempo rozwoju go­

spodarczego i przyspieszyć bu­
dowę podstaw plami 6-letniego. 
Te olbrzymie zadania mogą być 
wykonane z nadwyżką. Jeżeli
w ęałymn kraju rozwinie się 
szerokie współzawodnictwo pra 
cyr jeżeli zaczniemy produko*

Zasadniczą podstawą budżetu 
na rok 1949 jest przyjęcie za­
sady pełnej stabilizacji cen i 
płac. Fundusz płac będzie wzra 
stał tylko wskutek zwiększenia 
się stanu zatrudnienia, wynika-

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Masy pracujące Polski omawiają 
oświadczenie Rządu w sprawie Kościoła

Zebrania umawiające oświadczenie rządu w sprawie 
kościoła ogarniają cały kraj — fabryki, zakłady pracy, 
gromady i gminy wiejskie.

Uczestnikami zebrań są robotnicy, chłopi, inteligencja 
pracująca, partyjni, bezpartyjni, wierzący f niewierzący 
— ludzie, którzy z zapałem biorą czynny udział w od­
budowie I budowie lepszej pizyszłośct Dla tych ludzi 
najbardziej uderzającym 1 bolesnym jest f^, 1^
entuzjazm, idh praca — dla dobra bliźnich — nie znaj­
duje żadnego oddźwięku 1 poparcia w wypowiedziach 
poważnej części kleru 1 hierarchii kościelnej. Nie może 
tego zrozumieć wierząca robotnica — ob. Regina Nowak 
1 z rozgoryczeniem pyta — „dlaczego? Dlaczego są tacy 
księża, którzy dobrego słowa o naszej pracy — pracy dla 
dobra Polski Ludowej nie powiedzą?" „Dlaczego?'* — 
pytają tow. BraJ, tow. Szczepanie© i wielu*wielu innych.

Nie brak 1 Innych „dlaczego*, zwłaszcza w pprawle 
stosunku Watykanu 1 pewnych przedstawicieli polskiej 
hierarchii kościelnej do okupanta. „Dlaczego Watykan 
milczał, gdy w piecach kremaloryjnych palono dała na­
szych synów, gdy wraz z nimi ginęli ofiarni, oddani 
religii 1 ojczyźnie najlepsi księża — patrioci* — pyta 
z goryczą tow. Chroboczkowa — wierząca robotnica. 
„Dlaczego?" — padają pytania, episkopat polski nie za- 
prostetował przeciw antypolskiemu stanowisku Watyka­
nu w sprawie Złem Odzyskanych. Takie stanowisko 
rozgorycz^ 1 oburza wszystkich ludzi pracy nierozerwal­
nie związanych z kopalniami, hutami, polami uprawnymi 
Śląska, Ziemi Lubuskiej, Pomorza 1 Wielkopolski. Ludzi 
pracy oburzają listy pasterskie wielu biskupów, siejące 
zamęt w umysłach i uczuciach ludzi wierzących, kazania 
części kleru przepojone częstokroć agitacją polityczną — 
a przy tym wszystkim wymowne milczenie i brak słów 
potępienia dla księży — uczestników band, dla Fertaka 
1 Ortotowsklego — inspiratorów 1 przywódców ducho­
wych bandytów.

Oburzenie I rozgoryczenie spotęgowane Jest jeszcze 
faktem, że wszyscy zdają sobie sprawę, jak bezsporną 
swobodą 1 niezależnością cieszy się kościół katolicki w 
Polsce. Daje temu wyraz głos w dyskusji repatrianta 
z Francji — tow. Łabusiewicza: — „We Francji nie ma 
nauki reltgH w szkołach — u nas uczą religii w szko­
łach państwowych, istnieją szkoły zakonne — a mimo to 
znajdują się tacy księża, którzy z wysokości ambon mó­
wią o „zagrożeniu" wolności kościoła".

Przebieg zebrań, odbywających się w całym kraju, 
wskazuje wyraźnie, że świat pracy w pełni solidaryzuje 
się zc stanowiskiem rządu. Wierzący i niewierzący lu­
dzie pracy wiedzą, że w intencjach rządu nie leży ogra­
niczenie dotychczasowych swobód religijnych, ani gwa­
rancji wolności sumienia, chodzi jedynie o zmianę do­
tychczasowej polityki władz kościelnych 1 taktyki czę­
ści kleru.

Rząd wykazał w praktyce swą dobrą wolę. Cały naród 
zajął jasne i zdecydowane stanowisko w tej sprawie. 
Tysiące i miliony wierzących i niewierzących ludzi w Pol­
sce, a wśród nich kapłani uczciwie spełniający swe po­
słannictwo duchowne, domaga się od władz kościelnych 
zerwania ze sprzeczną z wolą narodu polityką, domaga 
się jak najszybszego unormowania stosunków z państwem 
w myśl oświadczenia rządowego.
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Moje wrażenia z pobytu w Anglii aa tMarewą, kurtyną
* Tre‘Ć Paktu Atlantyc- Czang-Kai-Szeka. o któ- 

kiego. tego nowego instru- rych Truman mówił im po- 
mentu podżegaczy wojen- dobnie.

Angielska klasa robotnicza pragnie wspólnie z nami
walczyć o pokój

Po dwuńastodniowym 
pobycie w Londynie 
chcę się z Czytelnika­

mi podzielić moimi wraże­
niami jakie wyniosłam z 
bezpośredniego zetknięcia 
się z narodem angielskim, 
z nastrojami wśród ludu an­
gielskiego i ze stosunkiem 
ludu angielskiego do innych 
narodów.

Należy podkreślić, że byłyś­
my przyjmowane z wielką ser 
decznością zarówno przez 
członkinie Zarządu Komitetu 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet jak i przez kobiety zebra­
ne na poszczególnych meetin- 
gach, czy wreszcie przez ludzi i

pracy na terenach zwiedzanych 
przez nas fabryk.

Z wielkim entuzjazmem wi­
tane były delegatki Związku 
Radzieckiego i Francji. Robot­
nicy zapewniali przede wszyst­
kim delegatki Związku Radzie­
ckiego, że przyjaźń narodu an­
gielskiego do narodu radziec­
kiego nie tylko nie zmalała ale 
coraz bardziej wzrasta. Górni­
cy angielscy do dziś pamiętają 
pomoc Związku Radzieckiego 
w roku 1946 kiedy generalny 
strajk górników ogarniał całą 
Anglię.

Po powrocie z Anglii z całą 
stanowczością mogę oświad­
czyć, źe masy pracujące Wiel-

jest zjawiskiem przypadko- ’ walce z faszyzmem, że nie chce 
wym a przygotowują ją ludzie, I wojny a chce jej finansiera z 
— podżegacze wojenni, którzy ; Wall Street, która na wojnie 
chcą zarobić na krwi najlep- i zarobiła. Po zetknięciu się z lu- 
szych synów, narodów wciąg- dem Wielkiej Brytanii mogę
niętych w wojnę. powiedzieć, że naród angielski

Robotnik angielski ;wie do- nie da się wciągnąć do wojny, 
brze, że Związek Radziecki że solidaryzuje się z wszystki- 
stoi na straży pokoju, że po- mi narodami, walczącymi o po­
niósł on największe ofiary w i kój.

Odprawieni 
z kwitkiem

O sprzedajności prasy reakcyj-

~jkiej Brytanii są naszym real-
nym sojusznikiem w walce o 
pokój. Wszędzie, gdzie wystę­
powały delegatki zaproszone z 
innych krajów na Międzynaro­
dowy Dzień Kobiet i mówiły o

nej wszelkich odcieni wiadomo ' swej walce o pokój ■— Angielki 
powszechnie — i pod tym wzglę- / wyrażały swoją z nimi solidar- 
dem posiada ona od dawna usta- / ność. Hasła pokojowe trafiają
lone „tradycje1'. Rzecz jasna, iż ’ 
wydawcy i publicyści czasopism re ; 
akcyjnych żyją w przykładnej zgo­
dzie ze swymi kapitalistycznymi ; 
chlebodawcami, posłusznie i gor­
liwie wykonując ich rozkazy. ।

Czasem jednak zdarzają się na 
tle finansowym scysje i nieporo-; 
zumienia. Ktoś za wiele żądał, ktoś 
za mało otrzymał, kogoś lam prze- ; 
pędzono od żłobu. I wówczas, wo­
kół tych „rodzinnych" nieporozu­
mień wytwarza się atmosfera prawb 
dziwego skandalu, poprzez który^ 
wzajemne stosunki reakcyjnych ! 
panów i lokajów zarysowują się z i 
odrażającą wyrazistością. I

Ot — wydawało się np., że! 
współżycie między włoskimi neo- f 
faszystami a Zrzeszeniem Przemy- j 
(‘owcózu jest wprost idealne. Je­
dni i drudzy pomagali p. de Ga- 
speriemu prześladozuać i dławić 
ruch demokratyczny, marshallizo- 
wać Włochy, wdawać się w awan j 
tury „atlantyckie"... Nieoczekiwa­
nie, wśród tego zgranego zespołu 
wybucha skandal: Enzo Selwaggi, { 
wydawca dwóch dzienników neo­
faszystowskich, wystąpił do sądu 
przeciwko Zrzeszeniu Przemysłow­
ców! Selwaggi przypomniał o ist­
nieniu „niepisanej umowy", wed­
ług której Zrzeszenie Przemysłów- 
ców miało finasować oba te „nie­
zależne" (!) dzienniki. Lecz po wy 
borach w kwietniu r. 1948 — ska- ! 
rży się p. Selwaggi — dopływ su­
bsydiów nagle ustał, wobec czego i 
trzeba było zamknąć obydwa dzień 
niki. Obecnie, p. Selwaggi żąda 
od Zrzeszenia Przemysłowców pie- ! 
niężnego wynagrodzenia za ponie \ 
tione straty. L

Podłoże tego Skandalu prasowe \ 
go nie jest bynajmniej skompliko­
wane: po wyborach w r. 1948 oka 
cało się, że neofaszyści wraz ze 
swą prasą są siłą znikomą. KafA-

bezpośrednio do ludzi pracy. 
Organizacje kobiece Wielkiej 
Brytanii starały się zorganizo­
wać pociąg pokoju, który miał 
jechać przez Europę i mobili­
zować narody do utrwalenia 
pokoju. Plan ten niestety nie 
doszedł do skutku. Kobiety 
angielskie nie spoczęły na lau- 
rach, zabrały $ię do organizo­
wania autobusu pokoju, który 
będzie objeżdżał Wielką Bry­
tanię mobilizując ludność do 
koła obozu pokoju. Naczelnym

nych zawiera m. in. takie
zdanie: strony są zdecydo- M .
wane ochronić wolność, * Przed Urzędem Zatrn- 
wspńlne dziedzictwo i cy- dnienia w Manchester (An- 
wilizację swych nartfdów. w ogonkach bezro- 
w oparciu o zasady demo- iudzae kolorowi
kracji, wolność jednostek sa oddzielani od białych! 
i panowanie prawa"... Anglicy, jas

. , . L widać, szybko przyswaja-
Anglosasi byli zawsze ją sobie .demokrację" 

mistrzami obudy. Tym ra- amerykańską, kiedy zaczę- 
zem jednak, w pokrywa- j, dolary marshal- 
mu ładnymi słowami • • •

* Australijski premier 
Chifley oświadczył, ie 
„zostały wysunięte pewne 
propozycje w sprawie roz­
wiązania problemu berliń­
skiego". — Dotychczas 
sądzono, ie rozwiązanie 
problemu berlińskiego 
znajduje sit nad Szprew* 
— a tymczasem okazuje 
się. źe znajduje się ono 
aź... w Australii.

brzydkich celów, prześci­
gnęli się samych!

A Truman w ostatnim 
raporcie usilnie przeko­
nać Kongres, że dolary do 
Grecji nie p’yną ,.na dar­
mo" gdyż zwycięż fa­
szyści ateńscy.

lowskie.

* Osławiony admirał 
Leahy ma być mianowany
ambasadorem USA przy
rządzie gen. Franco. W 
swoim czasie był On am­
basadorem przy Petainie w 
Vichy. jest więc w sam 
raz ..odpowiednim czto-

Kongresmani przypomina- wiekiem na odpowiednim 
ją sobie jednak Chiny miejscu".

* Cesarz Hirohito doko­
nał otwarcia nowego par­
lamentu japońskiego.

Był taki czas, kiedy HL 
roliito znajdował się na 
liście zbrodniarzy wojen­
nych Obecnie Hirohito 
mruga jednym okiem do 
Mac Artura jak do wspól­
nika. a jego ulubionym 
przysłowiem jest. że ..kruk 
krukowi oka nie wydzio­
bie".

II Zjazd Komsomołii
uczciła młódzież radziecka
ponadplanową produkcją

MOSKWA (PAP). Ostatnie 
dni przed otwarciem XI Zjazdu 
Komsomolu upływają w Mo­
skwie pod znakiem końcowych 
przygotowań organizacyjnych 
do przyjęcia delegacji komso- 
molskich, przybywających ze 
wszystkich zakątków kraju do 
stolicy radzieckiej.

Na odświętnie udekorowa-

INTELEKTUALIŚCI Z CAŁEGO ŚWIATA

Wrt iisuion MerencjD m chroniB
NOWY JORK (PAP). W roz 

poczynającej się w 25 bm. kon-
jednak zadaniem organizacji j ferencji intelektualistów w o- 
kobiecej jest przygotowanie i bronie pokoju weźmie udział
delegatek na Kongres Pokoju 
we Francji.

Polityka Bevlna i Churchilla 
czy innych lordów jest polity­
ką niezgodną z wolą narodu 
angielskiego a służy intersom 
oligarchii finansowej USA. Ma­
sy pracujące Anglii nie chcą 
wojny, która i do Londynu zaj­
rzała, niszcząc szereg domów. 
Jasne, źe w stosunku do Polski 
zniszczenia te są bardzo nikłe.

Naród angielski odczuwa 
brak tłuszczu, jajek, mięsa i 
wie, że artykuły te jeszcze dłu­
go będą objęte kartkami.

Lud angielski zdaje sobie ja­
sno sprawę z tego, że wojna nie

około trzech tysięcy osób.
Poza Rosjanami, Czechami i 

Polakami przybył do Nowego 
Jorku jedyny dopuszczony do­
tąd delegat spoza Europy 
wschodniej antropolog murzyń­
ski, dyrektor centrum badań 
biologicznych w Irlandii dr Ar- 
mattoe, który przesłuchiwany 
był przez władze na lotnisku 
nowojorskim w ciągu 2 go­
dzin.

Z odmową udzielenia wizy 
spotkał się jeszcze jeden inte­
lektualista, a mianowicie wy­
bitny poeta Caroles Augusto 
Leon z Wenezueli.

Mimo olbrzymiej akcji propa 
gandowej przeciwko konferen­
cji, prowadzonej przez całą 
niemal prasę nowojorską i mi­
mo akcji Departamentu Stanu, 
którą główny organizator kon­
ferencji prof. Shapley określił 
jako „próbę zatejenia prawdy, 
źe czołowi intelektualiści wszy­
stkich poglądów politycznych z 
całego świata popierają zjazd 
nowojorski jako wkład w utrzy­
manie pokoju" — zaledwie kil­
ku spośród blisko 600 organi­
zatorów konfernecji zrezygno-

nym lotnisku we Wnukowie 
pod Moskwą wylądowały w dn. 
24 bm. pierwsze samoloty z 
przedstawicielami młodzieży 
komsomolskiej z najdalej poło­
żonych republik radzieckich, m. 
in. z Uzbekistanu i Tadżykista­
nu. Przybywający do Moskwy 
wysłannicy młodzieży radziec­
kiej z ożywieniem opowiadają 
o nowych osiągnięciach, jaki­
mi młodzież komsomołska wita 
nadchodzący Zjazd.

W odległym Kazachstanie 
200 tysięcy młodych górników, 
hutników oraz robotników in­
nych gałęzi przemysłu zaciąg­
nęło Wartę Stachanowską, ce­
lem uczczenia Zjazdu. 115 ty­
sięcy młodych robotników Re­
publiki Kazachskiej zadokumen­
towało swoją aktywność poli­
tyczną przedterminowym wyko­
naniem indywidualnych planów 
czteroletnich. Pi zeszło 50 ty­
sięcy młodych robotników prze­
mysłu azerbejdżańskiego bierze 
udział we współzawodnictwie 
na cześć Zjazdu. Ze wszystkich 
krańców Związku Radzieckiego

własną politykę wrogą pokojo­
wi brali udział wybitni przed­
stawiciele krajów, które wdnny 
stać się orężem wojennej poli­
tyki kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych. Udział w kon­
ferencji w Nowym Jorku zna­
nych na całym świecie uczo­
nych i działaczy kulturalnych 
zachodniej Europy dowódłby 
narodowi amerykańskiemu, że 
kwiat kultury zachodnio-euro-izdążają do Moskwy transporty 
pejskiej stoi twardo na pozy-iz ponadplanową produkcja, wy- 
cjach frontu pokoju przeciwko | konaną na cześć Zjazdu przez

wało z udziału w obradach. 
Organizatorzy konferencji

podżegaczom wojennym. młodzież.
u-

MBi niemieccy l francuscy 
na wspólnych konferencjach 

już mówią o „przyjaźni44

ważają zjazd nowojorski za je­
dną z największych imprez in­
telektualnych ostatnich lat

PRAGA (PAP). Dziennik „Ru­
de Pravo" publikuje artykuł pt. 
,Dlaczego imperialiści odmówili 

uczonym zachodnio-europejskim 
wjazdu do USA".

Autor artykułu stwierdza m. 
in.: Imperialistom nie jest na 
rękę, by na konferencji, po­
święconej obronie pokoju, na 
konferencji, która potępi ich

Brytyjska klasa roboinicza 

mfldi? nie wyskpi w wojnie 
przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej
Deklaracja Komunistycznej Partii W. Brytanii

PARYŻ (PAP). Doradca 
polityczny gubernatora fran­
cuskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech — Poncet wziął u- 
dział w konferencji, zorgani-tal iści włoscy zorientowali się, . ,

więc że czynna rola neofaszystów j zowanej w Dusseldorfie, na 
skończyła się. Swe sympatie skie- J którą przybyło 40 przemy- 
towali oni w stronę saragatow- słowców niemieckich. Na sali 
ców, licząc, że ci rozbijacze ruchu J znajdował się m. in. znany
robotniczego będą w obecnym o- i magnat niemieckiego przemy- 
kresie bardziej pożyteczni dla in- ( słu zbrojeniowego — Hugo 
teresów kapitału. j Stinnes: Organizator obrad,

Stąd złość neofaszystów, któ-! pełniący równocześnie funkcje
rym nie w smak konkurencje sara . przewodniczącego
gotowców. Zwłaszcza. ie przynosi ( Partii Demokratycznej' 
ona uszczerbek ich kiesom.

.Wolnej 
j" Za­

chodnich Niemiec — Midel-

Komisje Sejmowe jednogłośnie

przyjęły ustawę skarbowa

hauwe oświadczył, że podczas 
„swobodnej dyskusji" oświe­
tlono szereg spraw, związa­
nych ze statutem okupacyj- 
nym i sytuacją gospodarczą 
Zachodnich Niemiec.

„Uważam — powiedział Mi- 
delhauwe, że przemysły fran­
cuski i niemiecki •uzupełniają 
się w wielu dziedzinach, a ich 
koordynacja przyniosłaby obu 
stronną korzyść". Midelhauwe 
podkreślił następnie, że „przy­
jaźń** francusko . niemiecka 
jest kluczem współpracy eu­
ropejskiej. Zapowiedział on 
zwołanie dalszych konferencji 
przemysłowców i innych „wy-
bitnych** 
jów.

Należy 
Francois

osobistości obu kra-

przypomnieć — że 
Poncet był przed

IHąrsM MMI 

ministrem sił zbrojnych 

Związku Radzieckiego
MOSKWA (PAP). Prezy- 

dium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło zastępcę przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
— Bułganina od obowiązków 
Ministra Sił Zbrojnych ZSRR. 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Ministrem 
Sił Zbrojnych ZSRR — mar­
szałka Związku Radzieckiego 
— Wasilewskiego.

LONDYN (PAP). Komitet 
Polityczny Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii opu­
blikował deklarację, w której 
wzywa naród brytyjski do po 
tępienia agresywnego paktu 
atlantyckiego.

Pakt ten — głosi deklaracja 
— jest kontynuowaniem poli­
tyki nakreślonej w fultońskiej 
mowie Churchilla i doktryny 
Trumana, których celem jest 
stworzenie agresywnego fron­
tu przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Pakt atlan­
tycki jest jawnym pogwałce­
niem Karty Narodów Zjed­
noczonych i zaprzeczeniem za-

(Dokończenie ze strony 1)
Jącego ze stałego rozszerzania 
się zakresu życia gospodarcze­
go oraz wzrostu wydajności 
pracy.

Na rók 1949 przewidywane 
są dochody bieżące w kwocie 
449 milrd. zł.

W dziedzinie wydatków zo­
stała przyjęta zasada oszczędno 
ści w wydatkach administracyj­
nych przy jednoczesnym moż­
liwie największym podniesieniu 
wydatków w zakresie oświaty, 
zdrowia, opieki społecznej, na­
uki i kultury.

Koszty zarządu państwowego 
w 3 instancjach stanowią 23 
proc. Wydatki na szkolnictwo 
i oświatę — 20 proc., podczas 
gdy na obronę narodową — tyl 
ko 17 proc.

W wydatkach na cele Inwe- 
tlycyjne udział przemysłu wy-

nosj 40,3 proc., komunikacji —
21,8 proc., rolnictwa 12,6
proc., budownictwa mieszkanio­
wego — 8,4 proc. itd.

Po dokładniejszej analizie bu­
dżetu na rok 1949 — mówi pos. 
Mitura — musimy go nazwać 
budżetem dynamiki gospodar­
czej i społecznej państwa ludo­
wego, budżetem głębokiej tro­
ski o podniesienie oświaty i 
zdrowotności narodu a zwła­
szcza troski o nasze młode po­
kolenie.

Komisje przyjęły szereg zgło­
szonych przez posłów popra­
wek, w wyniku czego globalna 
kwota budżetu wzrosła do 
612 013 miln. zł, zarówno po 
stronie dochodów, jak i wydat­
ków

Projekt ustawy wraz z po- 
prawkami został jednogłośnie 
przyjęty.

wojną ambasadorem Francji 
w Berlinie i znany był jako 
żarliwy zwolennik porozumie­
nia między hitlerowskimi 
Niemcami a Francją.

Masfowaua-WarsMwie
ofiarowała 1 mil. koron

PRAGA (PAP). Zbiórka 
pieniężna, zorganizowana pod 
hasłem „Praga i Rady Naro­
dowe Czechosłowacji — War­
szawie", przyniosła dotychczas 
przeszło 1.200 tysięcy koron. 
Do Pragi napływają dary 
pieniężne ze wszystkich za­
kątków republiki. M. in. pe­
wna emerytowana nauczyciel­
ka czeska przesłała 2.500 ko­
ron, pragnąc w ten sposób 
wyrazić swe uczucia dla Pol­
ski. (w)

Obroty wzrosły
do 6 miliardów zl
w ciągu 2 miesięcy bleżqcego roku

WARSZAWA. Dowodem ro- wał w styczniu br. 261 miln. zł

sady bezpieczeństwa zbioro­
wego. Nawraca on do starej 
rozbijackiej metody reakcyj­
nych sojuszów wojskowych.

Pakt atlantycki jest odno­
wieniem dawnego paktu anty- 
kominternowskiego, zawartego 
przez Hitlera, Togo i Musso- 
liniego. oraz zmowy mona­
chijskiej, podpisanej przez 
Chamberlaina, Daladiera, Hi­
tlera i Mussoliniego.

Pakt ten wiąze Anglię z •mi­
lionerami i potentatami wo­
jennymi USA w ich walce 
przeciwko socjalizmowi w 
Europie. Już w chwili obec­
nej Wielka Brytania znajduje 
się pod amerykańską okupa­
cją wojskową.

Jeśli chcemy uratować po­
kój — musimy zwalczać i od­
rzucić pakt atlantycki.

W zakończeniu deklaracji 
Komitet Polityczny Komuni­
stycznej Partii Wielkiej Bry­
tanii ostrzega rząd, że brytyj­
ska klasa robotnicza nigdy 
nie da się użyć jako narzędzie 
Wall Street w wojnie przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowe!

snącej roli Powszechnych Do­
mów Towarowych w zaopatry­
waniu szerokich mas ludności 
w artykuły pierwszej potrzeby 
i wyroby masowej produkcji 
—jest stały wzrost obrotów 

PDT. Przeszło 3-krotnie wzrosły 
obroty wszystkich PDT w ciągu 
dwu pierwszych miesięcy br. 
w porównaniu z tym samym 
okresem ub. roku, a mianowi­
cie z 1891 miln. zl do 5833 min. 
złotych.

Przodujące miejsce zajmuje 
PDT we Wrocławiu, który od 
chwili uruchomienia w lipcu ub. 
roku nie ustępuje pierwszeń­
stwa. Wrocławski PDT zanoto

obrotu, w lutym zaś blisko 270
miln. zł. 
PDT we 
rowy w

Nie wiele ustępuje 
Wrocławiu dom towa-
Katowicach, gdzie o- 

broty w styczniu sięgały 225
& Za świata $

miln. zł, a w lutym wzrosły do
236 miln. zł.

Wyniki pracy Powszechnych 
Domów Towarowych w ciągu 
pierwszych dwóch miesięcy po­
zwalają przewidywać, że roczny 
plan obrotów, w wysokości 38 
miliardów zł, będzie znacznie 
przekroczony, szczególnie w 
związku z zaplanowanym uru­
chomieniem dalszych 12 PDT i 
rozbudową istniejących obiek­
tów.

♦ HAGA. Dnia 25 bm. wykona* 
no w Hadze wyrok śmierci na b. 
dowódcy policji i Gestapo w Ho­
landii — generale SS Rauterze.
♦ PARYŻ. Averel Harriman 

„latający" ambasador administra­
cji planu Marshalla w Europie o- 
puścił dnia 25 bm. Paryż, udając 
się samolotem do Londynu.
♦ PARYŻ. Agencja AFP dono­

si z Hong-Hongu o katastrofie 
okrętowej, która wydarzyła się o 
10 km na południe Kantonu. O- 
kręt najechał na minę i uległ zu­
pełnemu zniszczeniu. Ponad 50 
osób zostało zabitych, 60 ciężko 
rannych.
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Międzynarodowe Targi Poznańskie
PBIEŻl W/IJĄ „REWOLUCJĘ66
Ukończymy przygotowania do 15 kwietnia

etemenś pracy
Oby tylko nie chwycił znów mróz! — ta myśl nurtuje 

setki ludzi, zatrudnionych przy montowaniu machiny Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich.

A jest co montować.
„Jak Targi Targami to takiej imprezy Poznań jeszcze nie 

widział** — powtarzają w każdej rozmowie jej organiza­
torzy.

Jeśli chodzi o rozmach to rze­
czywiście tegoroczne Targi Po­
znańskie zakasują wszystkie 
swoje poprzedniczki. Już dzi­
siaj nie ma ani śladu po ster­
czących jeszcze w ubiegłym ro­
ku wypalonych murach kilku 
starych pawilonów Znikły jak 
za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej odsłaniając widok 
na park targowy.

Na ostatni guzik zapina się 
już nową halę — kolos ciężkie­
go przemysłu. W oczach rośnie 
pawilon Ministerstwa Komuni­
kacji, którego budowę rozpo­
częto w bieżącym rolni. Pod 
dach doprowadzony jest rów­
nież niedawno rozpoczęty pa­
wilon „Motozbytu*1.

Ale to błyskawiczne tempo w 
jakim powstają nowe gmachy 
targowe nie stanowi jeszcze re­
wolucji w historii targów.

Widzimy ją w czym innym.

UKONCZYMY PRZYGOTO­
WANIA DO 15 KWIETNIA

Kilkunastoletnia tradycja 
„wymagała**, aby prace 
końcowe przy montażu 

stoisk wykonywane były w o- 
statniej już nie minucie a se­
kundzie. Tradycji tej stało się 
zadość i w roku ubiegłym, kie­
dy to jeszcze podczas przecina­
nia wstęgi w niektórych pawi­
lonach trwały w najlepsze koń­
cowe prace montażowe.

Rewolucyjnym pociągnię­
ciem, czyniącym wyłom w u- 
trwalonej tej tradycji jest u- 
chwała podjęta przez wystaw­
ców krajowych, architektów 1 
plastyków, że 15 kwietnia tj. 
8 dni przed otwarciem Targów 
wszystkie prace przygotowa­
wcze zostaną ukończone. Usta-

łono terminy, opracowano re­
gulamin i wprowadzono po raz 
pierwszy w dziejach M. T. P.

współzawodnictwo powszechne 
w którym udział biorą wszy­
scy. Nie tylko robotnicy i maj­
strowie, którzy rok rocznie 
„stawali na głowie**, aby zrea­
lizować projekty akceptowane 
z reguły w ostatniej chwili, ale 
właśnie projektodawcy, . do­
stawcy materiałów, branżowe 
zjednoczenia; centralne zarzą­
dy stanęli teraz do współzawo­
dnictwa wyznaczając dzień 15 
kwietnia jako ostateczny ter-

min ukończenia prac przygoto­
wawczych

To jest rewolucja nr 1. Taka 
rewolucja wstępna.

Dużo głębszą jednak, rewolu­
cyjną przemianą jest zmiana 
charakteru targów.^ Przegląd 
dorobku, nawiązanie kontaktu 
z zagranicą itp. podstawowe 
elementy targów międzynaro­
dowych zostały oczywiście za­
chowane. W tym roku zarepre- 
zentowane jednak na nich bę­
dą nie tylko suche osiągnięcia- 
cia, nie tylko całokształt naszej 
produkcji.

Literaci — Przodownicy pracy — mówią o pokoju 
Jako pisarz katolicki' ącze się 
ze Światowym Kongresem 

w Obronie Pokoju

i TARGI UWYPUKLĄ 
ELEMENT PRACY

•Targi tegoroczne pokazać 
* mają nie tylko nasze O' 

slągnięcia, ale po raz pierwszy 
wskaźą jednocześnie na źródło 
osiągnięć — pracę polskiego 
robotnika, jego twórczy wysi­
łek.

Tłem, na którym będziemy 
oglądać nasz gospodarczy do­
robek, będzie — człowiek.

Fotografie przodowników 
pracy będą nam mówić komu 
zawdzięczamy wzrost naszego 
życia gospodarczego.

Przedstawienie człowieka, 
który stworzył eksponaty po­
dziwiane przez setki tysięcy 
zwiedzających jest mocnym 
wyrazem przemian jakie u nas 
zaszły i stanowi bezsprzecznie 
najgłębszą rewolucję w histo­
rii M. T. P.

W uroczystości otwarcia Tar­
gów wezmą po raz pierwszy o- 
ficjalny udział obok przedsta­
wicieli rządu przodownicy pra­
cy.

W cieniu tej „rewolucji** gi­
ną już takie nowości jak zgru­
powanie eksponatów według 
podziału na branże, a nie jak to 
było dotychczas na producen­
tów, co pozwoli na danie przej­
rzystego przeglądu naszego do­
robku we wszystkich działach 
oraz szereg innych inowacji, 
wymienimy chociażby zastoso­
waną również chyba po raz 
pierwszy zasadę „bez marno­
trawstwa*’, która ma tym 
większą wymowę, że M. T. P. 
rok rocznie były dotychczas 
przykładem nieracjonalnej go­
spodarki finansowej prowadzo- 

Inej przez naszych najpowa­
żniejszych wystawców.

“ 5 Wszystkie te momenty wska-

Każdy gWHłt, bezprawie i krzywda, zadana człowiekowi 
przez człowieka, budziła me najgłębsze oburzenie. Tym 
większe oburzenie wywołuje we mnie sama myśl o wojnie, 
która zawsze jest bezmiarem gwałtów, bezprawia i krzywdy 
milionów ludzi, których jedyną winą jest to, że chcieli spo­
kojnie, nie szkodząc nikomu, żyć, wychowywać dzieci i speł­
niać swe codzienne obowiązki. Nie mogę też uwierzyć, by 
po dwóch wojnach miała nasza — aż nazbyt udręczona 
generacja — przeżyć trzecią, jeszcze gorszą. Myśl sama 
jest zbyt przerażająca i oburzająca. Wierzę, że ludziom 
dobrej woli na całym świecie, uda się tę klęskę dla rodzaju 
ludzkiego odrócić.

W tej wierze łączę się z Światowym Kongresem Intelek­
tualistów w Paryżu oraz z wszystkimi ludźmi dobrej woli 
na całym globie. Nie chcę na chwilę nawet przypuścić, że 
ludzkość zostanie wplątana w nową wojnę. Za swój jak 
i każdego innego uczciwego człowieka obowiązek uważam 
przeciwdziałanie nowej rzezi, tym więcej ,że musiałaby ona 
się zakończyć takim wylewem krwi i zniszczeniem, że tylko 
z wielką trudnością udałoby się jej skutki po długich latach 
zagoić- Nie sądzę, by mieli rację fataliści, którzy twierdzą, 
że wojna jest nieunikniona. Nie jestem fątalistą.

Nie wątpię też, że chłodny rozum i zdrowy instynkt ro­
dzaju ludzkiego zwyciężą. W tej nadziei nie cżuję się od­
osobnionym. Sądzę, źe tą nadzieją żyją miliony ludzi całego 
świata, które nie pragną wojny, ale* życia bez gwałtów, 
bezprawia i krzywdy. Czyli cała normalna ludzkość, która 
podczas dwóch ostatnich wojen cierpiała bez swojej winy 
ponad miarę wytrzymałości za szaleństwa podpalaczy świata. 
Ta normalna ludzkość pragnie pokoju dla siebie i dla swoich 
dzieci. Sądzę, że uda jej się swoją wolę przeprzeć. Tą na­
dzieją żyję- Wojciech Bąk

literat

Po tylu latach straszliwej wojny, której ślady zniszczenia 
nie zostały jeszcze do dziś zatarte sama myśl o chęci wywo­
łania nowej zawieruchy wojennej jest zbrodnią i powinna 
być najsurowiej napiętnowana przez wszystkich uczciwych 
ludzi. Taka zbrodnicza myśl zrodzić się mogła w umysłach 
tych, którzy wojnę uważają za najlepszą koniunkturę do 
robienia interesów na produkcji narzędzi mordu.

My robotnicy polscy jesteśmy przekonani, że rosnąca 
z każdym dniem siła międzynarodowego frontu pokoju, na 
którego czele stoi potężny Związek Radziecki — kraj so­
cjalizmu pokrzyżuje plany handlarzy śmierci. Anglo-amery- 
kańskim podżegaczom odpowiemy wzmożonym wysiłkiem 
pracy nad podniesieniem produkcji. Będziemy jeszcze lepie 
pracować z myślą nie o wojnie, lecz o zwiększeniu oszczęd­
ności i udoskonaleniach technicznych dla pomnożenia boga 
ctwa narodowego, podniesienia dobrobytu i kultury szero
kich mas pracujących. Kazimierz Waligórski

LISTY CZYTELNIKÓW
Kobiety i dzieci muszą mieć 

zapewnioną opiekę
W Lesznie zlikwidowano z dniem 1 stycznia 

„Ośrodki opieki nad 
matką i dzieckiem". 
Fakt ten został przy­
jęty przez mieszkań­
ców z ruielkim nie­
zadowoleniem. Nie- 
stety, nikt nie po- 
trafił wyjaśnić przy- 

7' czyn tej decyzji.
Twierdzenie, że brak 

M jest odpowiedniego
lokalu, wydaje się 

nieuzasadnionym, tym bardziej, że Leszno nie 
jest wcale zniszczone.

Nie możemy w żaden sposób zrozumieć, dla­
czego w chwili, gdy ośrodki Opieki zakłada się 
w poszczególnych gminach, miasto powiatowe 
Leszno ośrodek swój likwiduje.

B. K. (nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI: A co na powyższe uwagi 
odpowie Prezydent m. Leszna? Sądzimy, że 
Leszno musi mieć stację opieki nad matką 
i dzieckiem. Oczekujemy pozytywnego wy­
jaśnienia.

Nie wolno lekceważyć 
ludzkiego życia

O stosunkach grożących kalectwu lub nawet 
śmiercią panujących na stacji kolejowej Luboń, do­
nosi nasz Czytelnik:

O godz. 22.40 wjeżdża na peron stacyjny prze­
pełniony pasażerami pociąg, na którego czekają 

tłumy ludzi, prze-
ważnie robotników. 
Każdy chce wrócić

się siłą do wagonu, 
wtedy zaczyna się 

tragedia •— zawiado- 
wca dal'e °d- jazdu i pociąg rusza, 

d7 9 mimo, że pasażero­
wie nie zdążyli 

Osiąść do wagonów. Ludzie wskakują w biegu, 
często upadają, dopóki ktoś nie pociągnie za

hamulec. Chcę zapytać, kto poniesie odpowie­
dzialność za ewentualne kalectwo lub śmierć

zują na to, że tegoroczne Targi 
będą miały oblicze niepodobne 
do oblicza targów minionych, 
źe spełnią one nie tylko gospo­
darczą, ale społeczną rolę.

Z. Sawicki

Przodownik pracy w Fabryce Parowozów 
Zakładów H. Cegielski

Jestem przodownicą pracy 1 staram się podnieść produk 
cję, gdyż widzę w tym lepszą przyszłość dla naszych dzieci 
Z całą nienawiścią odnoszę się do anglo - amerykańskich 
mącicieli pokoju światowego. My kobiety, które każdą 
wojnę odczuwamy najboleśniej, potępiamy tych, którzy dla 
powiększenia swoich zysków pragnęliby znów rzucić narody 
w odmęty krwi.

Ja i miliony Innych matek nie chcą wojny, nie chcą by lei 
mężowie i synowie ginęli. Kobiety pragną tylko pokoji 
i szczęścia dla swych dzieci, które dać może praca nad pod 
niesieniem produkcji. Dlatego ja 1 moje współtowarzyszk 
pomnożymy swe wysiłki nad utrwaleniem pokoju zwięk 
szoną wydajnością pracy.

Rozalia Wożniak
Przodownica pracy w Fabryce Parowozów

pasażerów?
ZBIGNIEW SKRZYPINSKI

OD REDAKCJI: Nie wątpimy, te Dyrek-j 
cja P.K.P. poczyni odpowiednie kroki, celem ■ 
zlikwidowania powyższego stanu rzeczy. 0-5
czeku jemy wyjaśnienia o wyniku przeprowa 
dzonycb dochodzeń*

Od żarówki do lampy 
naftowej

Spędy żywca i kontraktacja
widziane

■ Meldunki o przebiegu kon- 
; traktacji trzody chlewnej wy- 
! kazują, że chłopi są kontrak-

„Jestem studentem Szkoły Inżynierskiej. 5 tacją bardżo zainteresowani.
Mieszkam w pokoju sublokatorskim .Tydzień 2 Jeżeli się zapytamy jednak O 

żarówka. ! q0£ć zakontraktowanych jużtemu przepaliła mi się
sztuk, lub o ilość sztuk spę- ao Centrali Han- * ’

dlowej Przemysłu E-t dzonych na punktach skupu, 
lektro-technicznego ; wówczas odpowiedź będzie 

z zamiarem kupna j foramiala niekiedy mniej po- 
nowej żarówki. £ . .

Niestety okazało^ C1682^00-
się, ze żarówki nie* powiecie kościańskim 
dostanę, gdyż sąZ , _ _
one tylko dla człon-1 nP- na zaplanowanych do kon 
ków Związku Zawo-* traktacji 2.400 szt., zakon-
dowego. Zrezygno-i traktowano dotąd 1.800 szt. 

Powszechnego Do-i d chlewnej. Brakująca 
powiedziano mii ,, _ , . ,

to samo, potem szukałem jeszcze w firmach ■ 550 szt. będzie wyrów-

wany pojechałem 
mu Towarowego,

do 
gdzie

prywatnych i w końcu kupiłem... świeczkę. ■ nana do końca bieżącego mie- 
Następnego dnia również bezowocnie stara- \ siąca. Plan jest co prawda je- 

łem się o żarówkę i w końcu mych wędrówek* S2CZe nje wykonany lecz 
postanowiłem kupić lamp, naftową. : stwierdzić> móg}

Obecnte od tygodnta już uczę stę przy lampie i by, wykonany nle tylko w 100 
proc., ale przekroczony z nad­
wyżką, gdyby... — powiedzmy 
szczerze — gdyby sprawą spę 
dów i kontraktacji zajęły się 
od samego początku należycie, 
powołane do tego czynniki.

Gdyby spraw tych nie po­
ruszała często prasa, chłop 
byłby o kontraktacji mało 
poinformowany, bo do dnia

naftowej.
Apeluję za pośrednictwem „Gazety" do od­

powiednich władz, by uświadomiły sobie, że 
studenci nie powinni być pozbawiani przydziału 
żarówek, gdyż są one im niewątpliwie bardzo 
potrzebne.

Jan Czarliński,

OD REDAKCJI: Przyznajemy Wam słusz­
ność, niemniej jednak uważamy, źe sprawą 
przydziału żarówek dla studentów powinna 
się zająć „Bratnia Pomoc**. Wydaje nam się, 
iż zaświadczenie Bratniej Pomocy winno w 
tej sprawie zastąpić studentom legitymację 
Związku Zawodowego,

14 marca br. w kilkunastu
gromadach nie zjawili się ani 
przedstawiciele Centrali Mię-

z bliska nio rolnych 1 niecałe 30 proc.

snej, ani z Bekoniaml, ani też 
przedstawiciele P.Z.G.S. Spra­
wą zajęło się miejscowe sta­
rostwo i dzięki odprawie soł­
tysów „robota** ruszyła dopie­
ro z miejsca. Gdy w drugiej 
połowie Jutego spędzono do 
Kościana, tylko 3 świnie, 1 
krowę 1 7 cieląt, — to w dru­
giej połowie marca (po odpra­
wie sołtysów) na punkty 
spędu doprowadzono 26 sztuk 
bydła, 35 cięląt i 5 szt. świń.

chłopów bogatych.
skoNczyC z papierkową 

PRACĄ
Cała 

jeszcze 
Trzeba

akcja „H“ nie jest 
ujęta w pewne ramy, 
nareszcie opracować

RYNEK MIĘSNY ZASILAJĄ 
biedni i Średniorolni

W odstawie żywca najsłabiej 
wywiązują się gminy bogate, 
(gm. Kościan i gm. Czempiń), 
a najlepiej gminy biedne. Gdy 
bogata gmina Kościan dostar­
czyła na spęd 2 szt. bydła i 
1 cielę, to w tym samym cza­
sie biedniejsza gmina Wieli­
chowo spędziła 38 sztuk świń, 
10 sztuk bydła, 34 cieląt i 2 
owce.

Gdy 
to i tu 
mienie

chodzi o kontraktację, 
widać społeczne zrozu- 

biedoty i średniaka,
natomiast bogaci chłopi w
stosunku do posiadanego a- 
reału kontraktują mało — w 
częstych wypadkach tylko dla 
„formy**. Ż dotychczasowych 
obliczeń wynika, że w powie­
cie kościańskim udział w 
kontraktacji wzięło przeszło 
70 proc, chłopów mało i śred-

konkretny plan 1 wytyczne, 
by skończyć z wysyłaniem w 
teren coraz to innych pole­
ceń i okólników. Trzeba skoń 
czyć z papierkową pracą, któ­
ra wprowadza w terenie tyl­
ko chaos.

Przy szczepieniu świń, była 
początkowo mowa o trzy mie­
sięcznym ubezpieczeniu na 
wypadek choroby za opłatą 
100 zł od zabezpieczonej sztu­
ki. Dowiedzieliśmy się w 
terenie, że obecnie ubezpiecza 
się na przeciąg 6 miesięcy za 
sumę 400 zł. Przedłużenie 
ubezpieczenia jest dobre, lecz 
zmienne i nowe projekty de­
moralizują chłopa, który 
wstrzymuje się od ubezpie­
czenia i czeka na nowe zmia­
ny.

Nie zawsze sporządzone pla­
ny za biurkiem, bez brania 
pod uwagę praktycznego za­
stosowania ich w terenie — 
psują całą pracę. Mamy tu 
na myśli zarządzenie pow. le­
karza weterynarii w Kościa­
nie (z powołaniem się na za­
rządzenie wojew.), gdzie jest 
mowa o zwożeniu trzody chle­
wnej na jeden punkt zbior­
czy, celem dokonania ochron­
nego szczepienia. Chłopi przy 
jęli zarządzenie to z dużym 
niezadowoleniem, bowiem w 
ten sposób zamiast choroby 
zwalczać, będzie się ją roz­
szerzało. (b) ♦
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NOWOCZESNY SZPITAL NA 160 ŁÓŻEK 
powstaje w Poznaniu przy ul. Raczyńskichx 
Prace przy urządzaniu wnętrz znajdują się w końcowej fazie

Posiedzenie Wojew. Rady Narodowej

Duży 3-piętrowy gmach 
przy ul. Raczyńskich z daleka 
już zwraca uwagę przechod­
niów. Jest to nowowybudo­
wany szpital chorób wewnętrz 
nych Ubezpieczalni Społecz­
nej.

Przez dwa wejścia do szpi­
tala co chwilę przechodzą ro­
botnicy, dźwigając deski, sza­
fy, okucia, kafle, lustra — 
rzeczy potrzebne do komplet­
nego urządzenia szpitala.

Nazewnątrz nie prowadzi 
się już żadnych większych ro­
bót, jedynie w gmachu wre 
wytężona praca. Wszędzie 
słychać charakterystyczne u- 
derzenia młotków. Kilku ro­
botników pracuje przy budo­
wie dwóch wind: 6-osobowej 
i towarowej.

W pomieszczeniach partero­
wych, będzie znajdował się za­
kład radiologiczny. Wszystkie 
ściany wyłożono masą, baryto­
wą, nieprzepuszczającą pro­
mieni Roentgena, które mogły­
by zaszkodzić zdrowiu perso­
nelu.

Wśród długich, szerokich 
korytarzy na pierwszym, dru­
gim i trzecim piętrze pracują 
stolarze, fliskarze, instalato­
rzy i malarze.

Wszędzie dominują pastelo-

cześnie: sygnał świetlny, 
doczny dra chorego.

wi-

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej podaje do 
wiadomości, że następne po­
siedzenie Wojewódzkiej Rady 
Narodowej odbędzie się w 
czwartek, dnia 31 marca br. 
o godz. 10 w sali Urzędu Wo­
jewódzkiego w Poznaniu, Plac 
Kolegiacki 17.

dzeniu tym w sprawozda­
niach z działalności Komisji 
poruszane będą ważne zagad­
nienia z akcji siewnej, likwi­
dacji odłogów i hodowlanej, 
uprasza się wszystkich dele­
gatów Wojewódzkiej Rady 
Narodowej z terenu o przygo-

Szpital chorób wewnętrz­
nych będzie jedną z najbar­
dziej nowoczesnych i najlepiej 
wyposażonych lecznic.

znajdować się kuchnia, spi­
żarnia, lodownia, mieszkania 
dla personelu i magazyny.

Całkowite wykończenie szpi 
tala nastąpi w maju br. Koszt 
budowy bez urządzeń wnętrz 
wyniesie około 90 milionów 
złotych.

Nowy szpital Ubezpieczalni 
Społecznej będzie niewątpli­
wie wielkim odciążeniem dla 
innych lecznic, które ze wzglę 
du na zniszczenia wojenne nie 
mogą obecnie pomieścić wszy­
stkich chorych. (kam)

_ _ towanie materiału do dysku-
Z uwagi ną to, że na posie- 1 sji.

Uwaga! Wiosna! ♦ t ♦
Przy pierwszym zakupie wiosennym i X i 
pamiętajcie, że jeden z najmodniej- ♦ X ♦ 
szych materiałów w Polsce i na świe- ♦ ♦ ♦ 
cie. to iii

uieluiei prawni Hi
Szczegóły znajdziecie w 12 numerze i X X 
tygodnika „KOBIETA". 255 XXX

12 12 1212

Znak doskonałości
Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców — Skalmie­
rzyce Nowe zatrudni za­
raz buchaltera • bilansi- 
stę ze znajomością księgo­
wości przebitkowej oraz 
jednolitego planu kont. 
Wynagrodzenie w/g usta­
wy Spółdzielczej i nowej

Owoce i cukier 
lo zdrowie i siła!

Unieważniamy pieczęć R. 
S. W. „Prasa" Rozdzielnia 
w Gubinie skradzioną 
dnia 19 marca 1949 r. Wa­
żna pieczątka nowa z a- 
dresem Gubin ul. Śląska. 
R. S. W. „Prasa" Delega­
tura w Poznaniu. 256

Program audycji radiowych 
na niedzielę 27. III. 1949 r.

7.00 Wiad. gospodarcze dla wsi; 
8.00 Dziennik poranny; 8.20 Przegl. 
prasy stół.; 10.10 Audycja regio­
nalna — Wieś Polski południowej; 
11 Wszechnica radiowa; 11,35 Wyj. 
z „Wiosny Ludów'* w opr. E. Her­
berta; 11.40 Muzyka rozrywkowa; 
12.04 Poranek symfoniczny w wyk. 
Ork. Symf. Filharmonii Wrocław­
skiej; 13.00 Radiokronika; 13.15 
„Niedziela na wsi“ — koncert dla 
robotników rolnych Majątku Pań-

we barwy oliwkowe i kremo­
we. Taki kolor mają ściany 
korytarzy i pokoi. Natomiast 
wszystkie drzwi odznaczaj ą 
się śnieżną białością.

Każdy pokój będzie zaopa­
trzony w wentylatory, umy­
walnię z wodą ciepłą i zimną 
oraz dzwonek, który po na­
ciśnięciu będzie dawał jedno-

Oprócz pokoi, obliczonych 
na około 160 łóżek, będzie się 
tu znajdowała laboratorium 
do przeprowadzania analiz, 
stacja obserwacyjna, stacja 
przemiany materii, ambulato­
ria elektro-kardiólogiczne i 
neurologiczne.

Na trzecim piętrze będzie

Przemysł Konserwowy
D-> nabycia we wszystkich 
skle ach sooż*ywczych. Zędai tylko ze znakiem

Kompoty 
owocowe mrożone 

Marmelady-Soki 
Konserwy warzyw­
ne i mięsne produ­
kuje wysok. jakości

Państwowy

pragmatyki płac. 254

stwowego Pęzino; 14.10
wizdrzał"

,Dyl So-
audycja słow.-muz.

dla dzieci; 14.30 „Na swojską nu- 
tę“ — gra Polska Kapela Ludowa 
pod dyr. F. Dzierżanowskiego; 
15.00 „Balladyna4* J. Słowackiego 
— słuchowisko; 16.00 Dziennik po­
południowy; 17.00 Koncert rozryw­
kowy; 18.10 „Pan Tadeusz" A. Mic 
kiewicza; 18.30 XII Koncert z cy­
klu „Żywe wydanie dzieł Chopina" 
w wyk. M. Wiłkomirskiej (forte­
pian); 20.00 Dziennik wieczorny; 
20.45 Lok. wiad. sport.; 21.00 Z ży­
cia Związku Radzieckiego — aud. 
słow.-muz.; 22,00 Wiad. sportowe 
ogólnopol.; 22.10 Muzyka taneczna 
(płyty); 22.45 Aud. specjalna pt. 
„Wspomnienie o gen. Swierczewą­
skim"; 23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.10 Muzyka taneczna.

19 prawnie PSS
W ramach obchodu Dnia Ko­

biet odbyło się w świetlicy PSS 
przy ul. Poplińskich 12 uroczy­
ste wręczenie premii pieniężnych
19
com
Spożywców

Na uroczystości wszystkie ze­
brane pracownice postanowiły 
utworzyć przy PSS koło Ligi Ko­
biet.
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N A DDV REKTOR
PRZEZ FOK.

wyróżniającym się pracowni -
Powszechnej Spółdzielni

a/ ^ icusia i Floret

fiDrogi Wicku — iść nie mogę —
rzecz to całkiem niesłychana, 
załatwiamy naszą sprawę 
od samego prawie rana“!

Przeszli razem parę pięter
(Florcią jest już całkiem chora) 
i stanęli wyczerpani

Lecz niestety już po chwili 
nowa trudność znów się rodzi', 
„naddyrektof i — „dyrektor"

wprost przed drzewiam dyrektora. Jak się tu właściwie wchodzi?!!

„Mam już tego dosyć Wicku 
wnet obmyślę jakieś plany 
bo należy biurokrację 
tępić wszędzie — mój kochany".•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

ZE SPORTU Mieloch otrzymuje nagrodę

8 maja - dniem Biegów narodowh
Główny Urząd Kultury Fi­

zycznej przystępuje w tym 
roku do organizacji Biegu Na-
rodowego, który przeprowadzo 
ny zostanie we wszystkich 
gminach i miastach całej Pol­
ski w przededniu Święta Zwy­
cięstwa — 8 maja.

Tegoroczne biegi stanowić 
będą część składową odznaki 
sprawności fizycznej, której 
głównym zadaniem będzie

wszechstronny rozwój fizycz­
ny naszego społeczeństwa i u- 
trzymanie sprawności fizycz­
nej obywateli przez długie la­
ta.

Masowy Bieg Narodowy w 
roku bieżącym ma odznakę 
wprowadzić i spopularyzować, 
a przez wielotysięczny udział 
w biegu młodzieży, robotni­
ków, chłopów i inteligencji 
pracującej wykazać siłę de­
mokracji i postępu.'

KTO GRA

mim ZZK i Warcie
W pierwszym meczu w Kra­

kowie przeciw ZZK wystąpi 
Wisła w składzie: Jurowicz,

KWiiliW ii 1-szy Kupon
Wypa... przegra... zremisuje...

Warunki naszego tygodniowego 
Konkursu okazały się za trudne, 
postanowiliśmy zatem złagodzić je, 
a nadesłane pierwsze kupony je­
szcze raz przejrzeć i wybrać naj­
lepsze, do których należą odpo­
wiedzi ob. Streicha Zygmunta z 
Poznania, ul. Sierakowska 16 i ob. 
Edwarda Gajewskiego z Zielonej 
Góry, ul. Wandy 45.

Postanowiliśmy nagrodzić ob. 
Streicha, który odgadł dwa wy­
niki, sumą 500,— zł a ob. Gajew­
skiego sumą 300,— zł.

Nagrody są do odebrania w Re­
dakcji „Gazety Poznańskiej0 ul. 
Kantaka 8/9.

Kubik, Flanek, Łyko, Legutko, 
Wapiennik, Giergiel, Gracz, 
Kohut, Rupa, Mamoń.

Cracovia wyjeżdża do Po­
znania na mecz przeciw War­
cie w składzie: Rybicki Kaszu 
ba, Glimas, Jabłoński I, Gęd­
łek, Mazur, Palonek, Różan- 
kowski II, Różankowski I Ra­
doń, Szeliga.

Najlepsi sportowcy Wielkopolski wyłonieni przez Konkurs-plebi- 
sayt „Gazety Poznańskiej" otrz ymali nagrody. Na zdjęciu znany 
motocyklista Jerzy Mieloch odbiera nagrodę w postaci pięknego 
pucharu z rąk prezesa POZPN -u prok. W. Jonsika.

Po glerasM meczach llgooM
pierwsze kary na piłkarzy

Piłkarze drużyn ligowych 
nie ustrzegli się w pierwszych 
spotkaniach mistrzowskich od 
przekroczenia przepisów gry w

POLSKA
W obecności 18 000 widzów 

odbył się na stadionie zimo­
wym w Ostrawie międzypań­
stwowy mecz hokejowy Pol­
ska — Czechosłowacja. Mecz 
zakończył się zwycięstwem re-

prezentacji CSR w stosunku 
8:2 (6:0, 1:1, 1:1).

Bramki dla Czechosłowacji 
zdobyli: Zabrodsky — 3, Ne- 
mec — 2, Rozinek, Błażek i 
Kobranof — po 1; dla Polski: 
Bromowicz i Dolewski

piłkę nożną, w wyniku czego 
4 graczy drużyn II ligowych 
ukaranych została przez Wy­
dział Gier i Dyscypliny PZPN.

Górecki St. (Garbarnia) i Gó 
recki Tad. (Gwardia Szczecin) 
ukarani’ zostali dwutygodniową 
dyskwalifikacją za niebezpiecz 
ną grę na ostatnim meczu. Za to 
samo przewinienie 2 tygodnie 
dyskwalifikacji otrzymał Rem- 
becki z Pomorzanina. Surową 
nagąną za niesportowe zacho­
wanie się na boisku ukarany 
został Al. Czachor z „Radomia- 
ka“, a klub Radomiak ukara­
ny został grzywną 2 000 zł za 
brak porządku na meczu z

1 Bzui

Polska
W

Norweski Związek Piłki 
Nożnej nadesłał pismo do 
PZPN, w którym proponuje 
przysłanie swojej drużyny na­
rodowej na rewanżowy mecz 
z Polską na dzień 28 sierpnia 
br.

PZPN zarezerwował w ka­
lendarzu imprez dzień 21 sier­
pnia na spotkanie między­

— Norwegia
sierpniu br.
państwowe, jednak w razie 
przyjęcia propozycji Norwe­
gów, rozgrywki ligowe zostaną 
przesunięte na 28. 8., a mecz 
międzypaństwowy odbędzie się 
w terminie, proponowanym 
przez Norwegów. Ostateczna 
decyzja tej sprawy zapadnie 
na najbliższym zebraniu za­
rządu PZPN.

Bramkarz „Garbarni" Jakubik 
przodownikiem pracy

Rada Kultury Fizycznej i 
Sportu przy OKZZ w Krako­
wie postanowiła przydzielić w 
nowowybudowanym gmachu 
dwupokojowe komfortowe 
mieszkanie sportowcowi, który 
wyróżnia się pilnością w pra­
cy. Po zasięgnięciu opinii 
związków zawodowych miesz­
kanie przyznano bramkarzowi 
Garbarni — Jakubikowi, który 
pracuje w garbarni nr 1 w 
Krakowie i wykonuje 130 proc, 
normy

Hasłem dnia:

. llmasowinie |
sportu ♦

Jakubik zajmie mieszkanie z 
dniem 1 kwietnia, dotychczas 
mieszkał on w odległej dziel­
nicy — Wola Justowska

Prarewnicy siiowi - 
M Towaiowo-Zbożowa 

6:1
Niedawno utworzona sekcja 

ping-pongowa Związku Zawodow. 
Prac. Sąd. i Prok. R. P. okręg po­
znański rozegrała swój pierwszy 
mecz ze Związkiem Zawodowym 
Prac. Instytucyj Społ. przy Gieł­
dzie Towarowo-Zbożowej w Po­
znaniu, wygrywając go po cieka­
wych walkach w stosunku 6:1. W 
ramach meczu rozegrano pięć sin­
gli męskich, jeden singel żeński 
oraz jedną grę podwójną męską. 
Punkty dla Prac. Sąd. zdobyli: 
Feder, Michałowski, Klimczak, 
Dymek 1 Barwiński w grach poje- 
dyńcżych; w grze podwójnej pun­
kty zdobyła para Michałowski, 
Balwiński. Dla Zw. Zaw. Prac. 
Inst. Społ. przy Giełdzie Tow.-Zbo 
żowej w Poznaniu punkt zdobyła 
Niesiołowska
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Dlaczego maló i średniorolni chłopi Ziemi Lubuskiej comaląroDlćDOdrożfilwlw
w porze wieczornej na stacji kolejowej

Specjalna Komisja Wojewódzka powołhna do wykrycia winnych
W czasie dokonywania po­

miarów ziemi chłopi lubuscy 
w większości wypadków otrzy 
mali mniejsze działki gruntów 
ornych, jak opiewały akty na­
dania. Największa działka wy­
nosiła 12 ha ziemi, gdy nato­
miast akty nadania wykazy­
wały nieraz gospodarstwa rol­
ne od 20 do 25 ha.

Urzędnicy wprawdzie gdzieś 
z boku na akcie nadania noto­
wali ilość hektarów ziemi 
uprawianych przez chłopa — 
jednak w księgach figurowały 
cyfry poprzednie. Stworzyło 
to precedens, że chłop upra­
wiający np. 7 ha ziemi, a ma­
jący w akcie nadania 15 ha, 
płacił od tej ostatniej cyfry 
podatek gruntowy i FOR.

Z tego tytułu powstały sar­
kania, narzekania i odwołania, 
ponieważ chłopi nie oriento­
wali się. jaka jest przyczyna 
wysokich podatków, Stan taki 
trwał przez okres 2 lat. Nikt

się tą sprawą nie zaintereso­
wał. Chłop nie mógł racjonal­
nie prowadzić dalej gospodar­
stwa. Co chwila wpływały 
wnioski, domagające się zwró­
cenia gospodarstwa.

Wicewojewoda tow. Musiał 
zaniepokoił się tym objawem 
i rozpoczął na własną rękę ba­
danie przyczyn zrzekania się: 
przez chłopów gospodarstw j

rolnych. Okazało się wów-1 nych do odpowiedzialności 
czas, źe spekulanci wiejscy; karnej. Jest to przestępstwo
wykorzystywali ten stan rze­
czy dla siebie płacili* mniej­
sze podatki, a średnio- i mało­
rolni chłopi nadmierne i nie­
słuszne.

W tym celu powołano spe­
cjalną komisję dla dokładnego 
zrewidowania ksiąg hipotecz­
nych, celem pociągnięcia win-

zakrojone na większą skalę i 
w stosunku do winnych nie 
może być pobłażliwości.

W stosunku do poszkodowa­
nych chłopów, państwo zasto­
suje specjalne ulgi i kredyty 
oraz wynagrodzi straty spo­
wodowane przyrostem podat­
ku gruntowego.

Nowy sukces zielonogórskiej Milicji Obywatelskiej •

za nielegalną sprzedaż mięsa z potajemnego uboju

Załoga Z.E.O.P. 
w Zielonej Górze 

przystąpiła do
S ółt'zk!ni Spożywców

Nasz korespon­
dent zakładowy z 
terenu „Energety­
ki" tow. Janusze w 
ska donosi:

W dniu 12. III. br. w świet­
licy ZEOP odbyło się zebranie 
propagandowe, ogólnokrajo­
wej akcji pod hasłem „Każdy 
członek ZZ członkiem spół­
dzielni".

Zebranie zagaił przewodni­
czący Oddziału ZZ ob. Piotr 
Kowalski, który wyjaśnił ze­
branym, że Komisja Central­
na ZZ przy współudziale Spół­
dzielni Spożywców nawiązała 
współzawodnictwo pracy mię­
dzy spółdzielczością Polski ,a 
Czechosłowacji. W związku z 
tym, każdy członek ZZ powr- 
nien być udziałowcem spół­
dzielni.

Ob. Paluszkiewicz, referent 
spółdzielni, w swym referacie 
przedstawił dotychczasowe o- 
siągnięcia spółdzielczości na 
terenie Zielonej Góry oraz 
dalszy jej rozwój przy zwięk­
szeniu ilości członków. W 
wolnych głosach ob. Kubiez i 
Kowalski rzucili hasło, by 
wszyscy pracownicy Z Z z 
ZEOP przystąpili gremialnie 
na członków spółdzielni. Wnio- 
eek przyjęto jednogłośnie.1

Po rozdaniu deklaracji człon 
kawskich zebranie zakończo­
no.

Już w jesieni ub. roku ob. 
Aleksander Woźniakowski, wła 
ściciel sklepu spożywczego 
przy ul. Sienkiewicza 8, za­
miast sprzedawać artykuły swe 
jej branży przeszedł na niele-
galny handel mięsem, 
dzącym z nielegalnego 
Specjalnością jego było 
b lanie do swego sklepu

pocho- 
uboju.

zwa- 
robot-

ników i rolników, gdzie przy 
wódce nawiązywał z nimi kon­
takt w uprawianiu nielegalne­
go handlu mięsem.

W taki sposób przebiegły 
spekulant poznał się z sołty­
sem gromady Jeleniów pow. 
Kożuchów,' ob. Stanisławem 
Lichwalą, który przywiózł mu 
w lutym br. około 53 kg cielę­
cego mięsa potajemnie ubitego.

Wysokość uzyskanej ceny ze 
sprzedaży zachęciła Lichwałę 
flo dalszego nielegalnego ubo­
ju. Wspólnie więc z ob. Józefą 
Raczycz, zamieszkałą również
w gromadzie

AUrtES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA
TEL. 855

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 88, Milicja Obywatelska — 555 
I 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 303. Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski - 562, Karetka do przewo- 
zu choryćh i Pogotowia pocnegc 
Ubezpieczalni Społecznej — 5th.

KOMEDIA SHAW‘A W TEATRZE 
ZIEMI LUBUSKIEJ

W sobotę i niedzielę, dnia 26 i 
27 bm. odwiedzi Gorzów Teatr Po­
znański z komedią Shaw‘a pt. „Ma 
jor Barbara", w przekładzie Flo­
riana Sobienowskiego. W „Major 
Barbarze" grają: T. Gendera, Z. 
Grąbiańska, J. Krawczyk, J. Kor- 
dowski, J. Kossowska Wela Lam, 
E. Kotorski, I. Maślińska, I. Prze- 
grodzki, A. Podgórska. S. Rydel, 
M. Wańkowska, Z. Salaburski i K. 
Wichniarz.

Reżyseria dyr. W. Horzycy. De­
koracja T. Kalinowskiego. Sobot­
nie przedstawienie tylko dla Zw. 
Zawodowych. (El)

ści 85 kg sprzedali Woźnia­
kowskiemu po 330 zł za kg.

W pierwszych dniach marca 
br. Woźniakowski zakupił u 
gospodarza Józefa Warnej czy - 
ka z Ochli 50 kg mięsa cielę­
cego po 100 zł za kg, które 
sprzedał po 200 zł za kg. Za 
rąbankę pobierał normalnie 
430 zł za kg.

Przeprowadzona przez funk­
cjonariuszy MO i Komisję Spe­
cjalną rewizja znalazła u spe­
kulanta, głęboko pod tapcza­
nem 17 kg rąbanki, pochodzą­
cej z nielegalnego uboju. Mię­
so to rozdzielone było na 6 
części, zawinięte w papier cze-

sprzedawał, to kierował się 
tylko humanitarnym obowiąz­
kiem.

Komisja Specjalna postawiła 
wniosek o ukaranie „humani­
tarnego” spekulanta i inicjato­
ra nielegalnego uboju — obo­
zem pracy.

Waźnym punktem węzłowym 
linii kolejowej Kraków—Wroc­
ław—Szczecin jest Kostrzyń 
n/O. Należałoby mniemać, że 
z chwilą włączenia Kostrzynia 
do dalekobieżnej linii oźyje 
miasto i sama stacja.

Tymczasem po staremu w po 
czekalni tłok i brud. Mniejsza 
już o to, że żelazny wystygły 
piec nie ogrzewa zupełnie sali. 
Izby dworcowej dla matki i 
dziecka dotychczas nie urucho- 
miono. Buiet zlikwidowano. 
Pozostał tylko kiosk z gazeta­
mi, w którym można także do­
stać bułeczki, cukierki i nie 
aktualne w porze zimowej pi­
wo. Gorącej herbaty nie do­
stanie się za skarby świata.

Jest jeszcze inny manka­
ment. Przy kasie biletowej wi­
si wywieszka, że kasa jest 
czynna od godz. 6.50 do 9.30 i 
22.50 do 6.50. Tymczasem prze­
jeżdżający przypadkiem z Wro­
cławia kontroler PKP zasiał o 
godz. 2 okienko zamknięte i za 
sunięte deską. Dopiero po dłu­
gim i natarczywym dobijaniu 
się otworzył na chwilę ob. ka­
sjer, ale zaraz zamknął ponow­
nie, U kogo podróżni mają wy­
kupić bilety? Czy muszą wy ku 
pić je u konduktora za dopłatą 
100 zł oraz po cenie normalnej

bez względu na przysługującą 
im zniżkę, ponieważ w myśl 
przepisów konduktor może 
sprzedać tylko bilet normalny 1

Kiedy wreszcie zainteresuje 
się Okręgowa Dyrekcja Kolei 
Państwowych w Poznaniu ży­
ciem i urzędowaniem na stacji 
Kostrzyń n/O.? (Lam)

Nowe Koło
Ligi Kobiet
w Gorzowie

kało na „uczciwych odbior-
ców”. W tok ii dalszej Rewizji 
znaleziono u sąsiadki Woźnia­
kowskiego jeszcze 20 kg . mięsa 
wieprzowego, pochodzącego 
również z nielegalnego uboju.

Zapobiegliwy spekulant tłu­
maczył się, że mięso w tak du-
żej ilości zakupowa! tylko dla„ Jeleniów. zabili ------ --------

świnię i uzyskane mięso w ilo- i własnego użytku, jeśli komu

Popa 5 milionom zł oszczsMid 
uzyskano dzięki usprawnieniom i wynalazkom 
w Zakładach „Wagmo" w roku 1948

Nasz korespondent fabrycz­
ny z terenu „Wagmo”, tow. 
ALFONS PRUS donosi: 
Załoga Zakładów „Wagmo” 

wykazuje od roku pełne zrozu­
mienie dla oszczędnej gospo­
darki we wszystkich dziedzi­
nach pracy.

Z inicjatywy pracowników 
zakładu w roku 1948 wpłynęło 
kilkadziesiąt wniosków oszczęd 
nościowo-usprawniającychr wy­
korzystanych przez zakłady o 
ogólnej wartości rocznej osz­
czędności, wyrażającej się cy­
frą 5 063 000 zł.

Za powyższe wnioski wypła­
cono poszczególnym pracowni­
kom premie na sumę 196 340 zł.

Wniosek dot. zastosowania 
przyrządu do kształtowego ob­
cinania końców kontowników 
wagonowych dał 664 060 zł 
rocznej oszczędności; zastoso­
wanie podwójnej zapadki przy 
maszynie do ostrzenia pił tar­
czowych — 120 000 zł rocznej 
oszczędności. Wykorzystanie

remanentowych części wagono-
wych 1 000 000 zł rocznej
oszczędności, wykonanie i za­
stosowanie mechanicznego ka­
bestanu — 460 000 zł rocznej 
oszczędności.

Poza tym wykorzystano wie­
le innych wniosków, z których 
każdy przynosi państwu wiele 
zaoszczędzonych pieniędzy przy 
pomocy których zwiększyło się 
rocznie tempo odbudowy go­
spodarki narodowej.VVVVWVVVVVVIVVVVV\AA
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Orgao-zaóa K Hu W Elektrowni w tamie 
omówiła akcję werbowania 
abonentów prasy partyjnej

Koło PZPR przy nowobudu- 
jącej się Elektrowni w Gorzo­
wie stanowi około 40ft/e akty­
wistów całej załogi. Z tego też 
powodu spada na jego barki 
zespołowa odpowiedzialność za 
realizację czołowych zadań spo 
łecznych zakładu.

Przedmiotem obrad ostatnie­
go zebrania Koła była akcja 
oszczędnościowa na terenie za­
kładu, współzawodnictwo pracy 
i sprawa abonowania pism ro­
botniczych. Referat zasadniczy 
na temat akcji oszczędnościo­
wej i roli członka Partii w jej 
realizacji wygłosił tow. Stypka..

W dyskusji nad referatem za 
bierali głos Iow. tow.: Mular­
czyk, Kolczyński, Budzyński, 
Stypka i inni, podkreślając spo 
łeczne podstawy akcji „O”, 
oraz dyscyplinę i organizację 
pracy, przyczyniające się w 
głównej mierze do jej reali­
zacji.

Wobec nieustalenia sposobu 
premiowania we wspóhsawod- 
mctwi-e indywidualnym, przy­
jęto po przedyskutowaniu pro­
jekt tow. Mularczyka, według

ności w abonowaniu prasy ro­
botniczej, reprezentującej inte­
resy wszystkich robotników, 
niezależnie od ich przynależno­
ści organizacyjnej, postanowię 
no przeprowadzić zbiorową ak­
cję mającą na celu zwiększe­
nie ilości abonentów dzienni­
ków i czasopism partyjnych, 
zobowiązując się, że każdy 
członek Koła zdobędzie przy­
najmniej jednego nowego czy­
telnika.

Do współzawodnictwa na lym

Nowy Zarząd Koła Ligi Ko­
biet w Gorzowie wysunął jako 
czołowe zadanie zwiększenie 
Kół Ligi Kobiet na terenie po­
wiatu. Przy każdym zakładzie 
pracy jeśli jest określona licz­
ba kobiet powinno w najbliż­
szym czasie powstać Koło.

Pierwsze Koło powstało przy 
Firmie „Paged". W czasie 
tygodnia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet odbyło się tam or­
ganizacyjne zebranie z udzia­
łem przedstawicielki Komisji 
Kobiecej K. M„ na którym u- 
czestniczki jednogłośnie wyra­
ziły chęć przystąpienia do Ligi 
Kobiet. W szerokiej dyskusji 
okazało się, źe niezorganizowa' 
ne dotychczas kobiety odczu­
wają potrzebę włączenia się w 
wielką akcję utrzymania po­
koju, oraz korzystania z wszel­
kich przywilejów przyznanych 
przez Państwo.

Nowe Koło staje do dyspozy­
cji Zarządu Powiatowego i na­
leży się nim jak najtroskliwiej 
zaopiekować.

Na zebraniu organizacyjnym 
wybrano Zarząd Koła w skła­
dzie: ob. Roszkowa, przewodni­
cząca; ob. Piasecka, zastępczy­
ni i ob. Kurpiewska, sekretar-
ka. (Lam)

'•■W ‘

którego przy obliczaniu 
bierze się pod uwagę 
procentową 'wykonanej 
jakość jej wykonania,

premii 
normę 
pracy, 
dyscy-

plinę pracy i oszczędność w zu
życiu materiałów. Projekt 
uchwalono jednogłośnie i 
stanowiono przedstawić go 
dzie Zakładowej.

W trosce o podniesienie

ten 
po- 
Ra-

sta­
nu czytelnictwa a w szczegół-

polu wezwano załogę 
Elektrowni.

Po rozdaniu wkładek 
gitymacji i omówieniu

Starej

do le- 
spraw

organizacyjnych zakończono ze 
branie Koła odśpiewaniem 
„Międzynarodówki”, (el)

300 m$. ztorzyuioy
za lichwiarskie ceny

Na wniosek Społecznej Ko­
misji Kontroli Cen, Komisja 
Specjalna w Poznaniu ukarała 
właścicielkę restauracji G. Sta- 
chułową z Witnicy grzywną 
300,000 zł za pobieranie nad­
miernych cen za artykuły żyw 
nośeiowe i za nieujawnienie 
cen w restauracji. Grzywną w 
wysokości 15 000 zł ukarano 
również właścicielkę bufetu 
dworcowego w Witnicy — M. 
Grzelecką za spizedaż wędlin 
w dni bezmięsne. <el)

Dyżur pełni — Szpital Miejski 
teł. 16-81,2

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 
Milicja Obywatelska: 104 1 144. 
Szpital Powiatowy: 125 1 854.
PCK.. 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczal- 

ai Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komiteta 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100«

Stromą ulicą Franciszka 
Walczaka, która przy­
pomina wąwóz obramo­

wany zielenią — mijając gru­
zy zburzonych domów — wcho 
dzę do pięknych budynków, 
położonych w ogrodzie. Jest 
to „Dom Matki i Dziecka", za­
łożony w Gorzowie w 1946 r.

W obrębie trzech ściśle ze 
sobą połączonych gmachów 
tętni życiem jakby małe mia­
steczko. Białe korytarze i sy-

Mn ma UW Dom Mi i DA
„Krysia dostaje dzisiaj tyl- szpitalu otrzymuje ona skie- 

ko kaszkę, a 3-letni Janek mo- rowanie do „Domu Matki i 
że już od jutra zacząć jeść Dziecka", gdzie pozostaje przez 
, normalnie". cał? czas, potrzebny do_wykar-

Całość urządzeń dopełniają’ 
mechaniczna pralnia, praso-
walnia, magazyny i spiżarnie, 

mająMątki i pracownice 
swoją własną jadalnię i

pialnie dla dzieci, pokoje do Hcę — wyposażoną w
świet- 
radio,

REWIA „SERCEM DO WAS44 
CIESZY SIĘ POWODZENIEM 
Zespół artystów Teatru Ziemi 

Lubuskiej w składzie: E. Horecka, 
W. Blichiewicz, J. Korecki, J. 
Skwierczyński i pianista J. Ma- 
chynia wystąpił w Witnicy, Ko­
strzynie. Santoku i Lipkach W. z 
rewią pt. „Sercem do Was" 
przeznaczając dochód z przedsta­
wić na cele Pomocy Zimowej. 
Artyści spotkali się z uznaniem 
całego społeczeństwa. Organizacją 
imnrez zajęły ^ię zarządy gminne, 
Związek Zawód. Kolejarzy, orga­
nizacje PZPR i Liga Kobiet.

Dalsze przedstawienia odbędą 
gie dnia 26 bm. w Międzyrzeczu i 
dnia 31 bm. w Skwierzynie. W 
międzyczasie artyści odwiedzą 
Deszczno, (el)

zabaw, tarasy, werandy, sale 
do leżakowania, wreszcie ja­
dalnia z maleńkimi stoliczka­
mi i krzesełkami, a przy tym 
czystość i uśmiechnięte bu­
zie maleństw robią jak najlep­
sze wrażenie.

Odwiedzamy również kuch­
nie podręczne, mieszkania ma­
tek i pielęgniarek, mieszczą­
ce się w osobnym budynku, 
wreszcie izolowane pomiesz­
czenia, przeznaczone na wy­
padek infekcyjnej choroby. 
Zaglądamy do specjalnej kuch­
ni mlecznej, zaopatrzonej w 
nowoczesne urządzenia, prze­
chodzimy do kuchni ogólnej, 
gdzie wiszą duże czarne tabli­
ce ewentualnych diet

tygodniki i gazety.
W kancelarii udziela infor-

macji kierownik „PIMKOS“-u 
ob. Wiktor Nawracała oraz 
kierownik Domu Matki i Dzie­
cka ob. Teodor Jarmużek.

„Dom Matki i Dziecka" prze 
znaczony jest dla tych matek, 
które nie są w stanie zapewnić 
dziecku odpowiednich warun­
ków domowych, to przeważnie 
matki samotne lub pozbawione 
pracy.

Ciężarna kobieta zgłasza się 
do Ośrodka Zdrowia^ gdzie 
zostają przeprowadzone dzie­
sięciodniowe badania lekar­
ski, celem stwierdzenia ewtl. 
chorób zakaźnych. Następnie 
po odbyciu rozwiązania w

mienia niemowlęcia. Po upły­
wie tego czasu kierownictwo 
domu znajduje dla niej pracę, 
umożliwiając jej dalszą egzy­
stencję. Przez okres przeby­
wania oprócz karmienia wy­
konuje w zakładzie matka 
wiele lżejszych prac. Obecnić 
istnieje już na terenie „Domu 
Matki i Dziecka'4 tkalnia, a w 
przyszłości projektuje się na­
ukę krawiecczyzny. Dom jest 
zakładem zamkniętym. Matki 
jut pracujące mogą odwiedzać 
swe dzieci dwa razy w tygod­
niu.

W tej chwili przebywa tam 
16 matek i 85 dzieci w wieku 
do 3 lat. Między tymi dzieć­
mi są też zupełne sieroty i 
podrzutki, które znajdują opie­
kę w rodzinach adoptujących.

W "„Domu" istnieje stała o* 
pieką lekarska oraz pielęgniar 
ska, wyposażona w aptekę i 
gabinet lekarski, który dyspo-

nuje lampami kwarcowymi.
Ostatni etap naszej wę­

drówki — to tkalnia, zaopa­
trzona w 4 warsztaty tkackie 
i w 6 nowych wrzecion. Pra­
cują tutaj i szkolą się matki.

Na razie tkają szaliki weł­
niane, materiały na suknie i 
chodniczki dla dzieci. Farbo­
wanie materiałów odbywa się 
również we własnym zakresie.

Oglądam tylko parę szalików 
bardzo ładnie utkanych i pięk­
nych kolorystycznie. W naj­
bliższym czasie przewidziane 
jest tkanie płócien.

„Dom Matki i Dziecka" w 
Gorzowie opuszcza się z uczu­
ciem dumy i zadowolenia. Na­
reszcie rozwiązujemy problem, 
samotnych matek, zapewniając 
ich dzieciom opiekę i pomaga­
jąc uzyskać zadęcie tym ko­
bietom, które mają wychować 
zdrowego, świadomego oby­
watela i człowieka.

Wchodząc pomiędzy gorzow­
skie mury. wśród których wre 
praca, zdaje się. że rozkwitają 
nagle nagie jeszcze, poruszone 
wiatrem krzaki t bzu Na ulicy 
pozdrawiają nas ludzie, pracu­
jący przy odgruzowaniu mia 
sta.

SMIERTELNY wypadek 
MOTOCYKLOWY

Ob. Józef Buras z Kożuchowa, 
ul. 9 Maja, jadąc z nadmierną szyb 
kością na motocykla, nie mógł o- 
panować na skręcie kierownicy, 
która wyrwawszy się z jego rąk 
przebiła mu żołądek. Ofiarę nie­
szczęśliwego wypadku przewiozła 
karetka pogotowia do Szitala Po­
wiatowego, przy ul. Gen. Stalina. 
Następnego jednakże dnia zmarh

AKADEMIA Z OKAZJI 4 ROCZ­
NICY OSWOBODZENIA 

KOŁOBRZEGU
W świetlicy Zarza;du Ligi Mor­

skiej przy ul. Pionierskiej 50, u- 
rządzono z okazji 4 rocznicy oswo 
bodzenia Kołobrzegu uroczystą a- 
kademię członków L. M. Referat 
pt. „Znaczenie •Torza" wygłosił 
ob. Kłuciński. W części artystycz­
nej koło szkolne L. M. Nr 3 i koło 
przy Gimnazjum i Liceum Han­
dlowym, oraz miejska drużyna że­
glarska, wystąpiła z bogatym re­
pertuarem: piosenek, melo-dekla- 
macji, tańcy marynarskich h ludo­
wych.

Akademię zakończono odśpiewa­
niem „Międzynarodówki".

„SŁUŻBA POLSCE" PRZY l‘MU- 
JE ZGŁOSZENIA DO SZKÓŁ

OFICERSKICH
Powiatowa Komenda SP przyj- 

njuje zgłoszenia junaków w wieku 
od 18 do 21 lat do szkół oficerskich 
wszystkich rodzajów broni i służ­
by pomocniczej. Kandydaci winni 
posiadać co najmniej 4 kl. gimna­
zjum, junacy o niższym wykształ­
ceniu mogą być przyjęci na kurs 
podoficerski meterologów, strzel­
ców pokładowych i radiotelegrafi­
stów.

Zapisy przyjmuje kancelaria P. 
K. SP przy ul. Widok 13, w godz. 
od 8—12. (Wik)

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU
W sali domu rzemiosła odbyła 

się uroczystość odsłonięcia sztan- 
'.aru Cechu Ślusarzy i Blacharzy, 
Z okazji tej uroczystości Zarząd
Cechu urządził dla członków i za­
proszonych gości okolicznościową 

której omó-wieczornicę, w czasie 
wiono dotychczasowe 
cechu i wytyczne na

WSZYSCY NA

osiągnięcia 
rok bieżący.

MECZ
W niedziele, dnia 27 bm. o góćte. 

16 na stadionie sportowym przy 
ul Wyspiańskiego, odbędzie się 
spotkanie piłkarskie o mistrzostwo 
klasy ,.B“ w drugiej rundzie, mię­
dzy ZKSS Zieloni", a ZKS Mat 
„Sulechów lanka".
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POZNAJ
współzawodniczy

Z ŁODZIĄ

W POZNAŃSKIM
W najbliższych dniach 

przedstawiciele zarządu okr. 
Zw. Zaw. Robotników Rol­
nych w Poznaniu podpiszą 
umowę o współzawodnictwie 
w pracy kulturalno-oświa­
towej z okręgiem łódzkim.

Wielkopolscy robotnicy 
rolni, przystępując do tego 
współzawodnictwa, mają już 
poza sobą duże osiągnięcia. 
Okręg poznański stoi bo­
wiem na jednym z pierw­
szych miejsc, jeśli chodzi o 
upowszechnianie kultury 
wśród szerokich mas robot­
ników rolnych, przeważnie 
pracowników Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. Na 
terenie okręgu istnieją już 
442 świetlice, w których 
działa ponad 150 zespołów 
scenicznych, 55 chórów, 41 
baletów i 22 orkiestry. 220 
bibliotek świetlicowych dys­
ponuje łącznie 16.360 książ­
kami.

Decyzję wezwania okręgu 
łódzkiego do współzawod­
nictwa powzięto na ostat­
niej konferencji kierowni­
ków świetlic wiejskich i fa­
brycznych, która odbyła się 
na terenie Zakładów H. Ce­
gielskiego.

Związek Zaw. Robotników 
Rolnych okręgu poznańskie­
go przystępując do współza­
wodnictwa zobowiązał się 
m. i. rozplanować szczegó­
łowo pracę na okres letni, 
urządzić 10 nowych świetlic, 
zorganizować 10 kół scenicz­
nych, 5 chórów, 4 zespoły 
taneczne i 3 orkiestry, pro­
wadzić systematycznie kursy 
dla analfabetów, oraz przy­
garnąć do świetlic związko­
wych jak największą ilość 
pracujących u wyzyskiwaczy 
wiejskich robotników rol­
nych.

Pierwszy etap współza­
wodnictwa skończy się z dn.
31 kwietnia br. (Pp)

Pierwsza próba udała się!
Transportowcy majq zdolności artystyczne

Pierwszy występ zespołu wkrótce organizatorzy występu, można dojść do poważnych 
świetlicowego poznańskie- zaproszeni przedstawiciele Zw. wyników.

go oddziału Z w. Zaw. Transpor- Zaw, Pracowników Przemysłu 
towców wypad! b. dobrze jeśli Skórzanego, którzy wezwani zo.
wziąć pod uwagę trudności, z stali przez ambitnych transpor-

jakimi borykali się jego orga­
nizatorzy.

Gdy wśród burzliwych okla­
sków zasunęła się po raz osta­
tni purpurowa kurtyna, żegna­
na dźwiękami marsza publicz­
ność niechętnie opuszczała wi­
downię. Na sali pozostała dość
liczna grupa widzów, dyskutu- wolony z przedstawienia. Nasi
jących żarliwie między sobą, amatorzy wykazali, że 
Pomiędzy nimi znaleźli się ofiarną i systematyczną

przez 
pracę

DOMU LITERATÓW
Rozmowa z Wanda Karczewska• •

Dom Literatów w Pozna­
niu, położony malowni­
czo niemal w Parku 

Moniuszki, jest centrum orga­
nizacyjnym oddziału Zw. Zaw. 
Literatów. Tam mieszczą się 
biura Związku, sala posiedzeń, 
tam też znajdują się mieszka­
nia najczyńniejszych bodaj pi­
sarzy, zarówno jeśli chodzi o 
działalność pisarską, jak 1 or­
ganizacyjną. W tym ładnym 
willowym domu mieszka więc 
prawie cały zarząd oddziału 
poznańskiego — prezes dr Wa­
cław Kubacki, sekretarz — 
Wanda Karczewska, skarbnik 
— dr Aleksander Rogalski,

Tym razem kroki nasze kie­
rujemy do mieszkania Wandy 
Karczewskiej, w której rękach 
jako sekretarza oddziału po­
znańskiego związku, skupiają 
się nerwy wewnętrznego życia 
organizacyjnego związku oraz 
jego zewnętrznej działalności. 
Zapytana o sprawy związku, 
jego udział w życiu kultural­
nym Poznania oraz o współ- 
praicę literatów poznańskich w 
upowszechnieniu kultury, Wan 
da Karczewska mówi:

— Nasze środowisko literac­
kie jest w zasadzie nieduże, 
mimo, że w tej chwili oddział 
liczy 36 członków. Większość 
jednak z nich to członkowie- 
kandydaci do zawodu pisarza. 
Mniejszość stanowią wysłużo­
ne, nieczynne dziś prawie star­
sze pisarki i bodaj tylko kil­
ku czynnych pisarzy. Ale z 
roku na rok sytuacja się po­
prawia. Niedawno liczyliśmy 
się na palcach jednej ręki, 
dziś potrzebujemy już i dru­
giej. Po nazwisku naszego 
prezesa dra Wacława Kubac­
kiego, wyjątkowo wszechstron­
nego, zarówno jeżeli chodzi o 
umysłowość jak i niespotyka­
ną różnorodność uprawianych 
gatunków literackich — może­
my xvymienić nazwiska ludzi 
bądź to mających w literaturze 
swoją kartę, bądź stanowią­
cych znane i popularne pozy­
cje na rynku literackim.

— Kogo pani ma na myśli?
— Myślę o Kazimierze Iłła- 

kowiczównie, o Arkadym Fied­
lerze, osiadłym w Puszczy- 

towców do współzawodnictwa 
w pracy kulturalnej, oraz sami
wykonawcy. ___

— Zespół nasz ćwiczy zaled- Między amatorami znajduje
wie od czterech tygodni — 
stwierdza ob. Figlak, przewod­
niczący okręgowego ^arządu 
ZZT. — Jestem szczerze zado-

kówku, o Romanie Brand­
staetterze...

Jaki jest wkład 
literatów w Łycie 

kulturalne Poznania?
— Wkład ten jest różnorod­

ny. Najpierw: jesteśi^ sami 
organizatorami imprez kultu­
ralnych. Myślę tu o naszych 
„czwartkach literackich", od­
bywających się w Starym Ra­
tuszu. Społeczeństwo poznań­
skie ma możność usłyszeć na 
nich i zobaczyć nie tylko litera 
tów pozn., ale wybitnych pi­
sarzy i naukowców z innych 
środowisk. Był u nas kilka­
krotnie Jarosław Iwaszkiewicz, 
gościliśmy Jana Kottą, Stefa­
na Żółkiewskiego, Żukrow- 
skiego, Brezę, a ostatnio paru 
pisarzy z Krakowa. Niedawno 
w ramach czwartków organi­
zowaliśmy z okazji roku Mic­
kiewiczowskiego dwa uroczy­
ste wieczory recytącyjne, po­
święcone poezji Mickiewicza. 
Wzięli w tej imprezie udział 
wybitni artyści Państw. Te­
atru Polskiego. Również z 
okazji zbliżającej się rocznicy 
Słowackiego - mamy zamiar 
urządzić podobne wieczory.

Udział literatów poznańskich 
w tutejszym życiu kultural­
nym ni® ogranicza śię tylko 
do tego. Członkowie naszego 
oddziału współkierują główny­
mi placówkami oddziaływania 
kulturalnego, zajmując w ra­
dio, w gazetach, teatrach i u- 
rzędach stanowiska kierowni­
ków literackich, członków ko­
mitetów artystycznych itp. I 
bodaj, czy nie to Jest najważ­
niejszy wkład pracy pisarza 
w swoje środowisko.

— A jak się przedstawia ten 
specjalnie nas interesujący 
punkt — współpraca literatów 
z szerokimi rzeszami.

— Sprawa ta nie jest taka 
prosta, jakby się mogło zda­
wać. Nie można jej nadto 
symplifikowąć. Przyznać trze- 
b?, że chwilami bywał to w 
dyskusjach newralgiczny 
punkt. W nas jest pełna, naj­
lepsza wola i chęć brania u- 
działu w upowszechnianiu kul­
tury. Jednocześnie jednak zda­
jemy sobie sprawę, że my nie 
możemy uprawiać partyzantki 
kulturalnej i na własną rękę 
np chodzić do fabryk, skoro 
istnieją zasadnicze wytyczne, 
według jakich to upowszech­
nianie ma się rozwijać.

Niejednego zadziwić może 
fakt, że członkowie zespołu mi­
mo iż pochodzą z kilku odręb­
nych zakładów pracy, są tak 
zgrani Robotnicy i urzędni­
cy, ojcowie i synowie, wszy­
scy razem tworzą zdyscyplino­
wany zespół. Tak więc chór, 
kierowany przez ob. Kowalczy­
ka, składa się wyłącznie z pra­
cowników firmy Hartwig, ba­
let wyszkolony przez ob, Wer­
nera, artystę Opery Poznań­
skiej, powstał w „Motozbycie”, 
a w orkiestrze przeważają szo­
ferzy PKS-u. Dyrygent ob. 
Chmielewski jesi również szo­
ferem.

— Gdy przed miesiącem za­
bierając się do pracy, postano­
wiliśmy w czterotygodniowym 
terminie zorganizować rewię — 
opowiada ob. Chmielewski — 
wielu wątpiło w nasze siły. 
Teraz każdy już prawie j^st 
przekonany, że nie ulegniemy 
we współzawodnictwie o ile na­
turalnie —; upojeni powodze­
niem — nie spoczniemy na lau- 
rach;

się kilka talentów, które za­
sługują na specjalne zaintere­
sowanie. M. in myślimy o plę 
kpie tańczącej Hani Leitgebe- 
równie i wyróżniających się 
członkach chóru.

Dużym uznaniem publiczności

Wydaje mi się, że pewne nie 
domagania, jeżeli chodzi o 
zbliżenie literatów z masami 

wypływająrobotniczymi
raczej z braku jakiejś organi­
zacji pośredniczącej między 
miejscowym ZZLP a światem 
pracy. Myślę jednak, że samo 
życie ureguluje tę sprawę.

Nad czym pracuje 
W. Karczewska?

— A niech nam teraz pani 
opowie coś o sobie, o swojej 
pracy zawodowej, a zamierze­
niach. Widzę na półce biblio­
tecznej kilka książek z pani 
nazwiskiem. Jest tu bodaj, o 
ile się nie mylę, egzemplarz 
przedwojennej powieści „Lu­
dzie spod żagli". Zdaje się, że 
otrzymała pani za to jakąś na­
grodę?

— Tak, nagrodę Towarzy­
stwa Literatów i Dziennikarzy 
Warszawskich w r. 1937. Obec­
nie jest to drugie wydanie tej 
powieści. Ostatnio wyszedł z 
druku mój tom wierszy pt 
„Notatnik liryczny" z piękny­
mi rysunkami Wacława Ta- 
ranczewskiego. Część tych 
wierszy drukowana była w 
„Odrodzeniu", „Nowinach", 
„Dzienniku literackim", część 
wygłaszana na „czwartkach li­
terackich". „Notatnik" jest 
pierwszym tomem „Biblioteki 
Arkony", którą wespół z po­
morskim oddziałem ZZLP u- 
niichomiliśmy w bież. roku.

— A jak się przedstawia 
pani twórczość teatralna? Pa­
miętamy przecież dobrze sztu-

Współpraca ■ 
zespołu wiejskiego z robotniczym

daje wspaniałe wyniki
Gospodarstwo rolne Gwiazdo­

wa, położone o kilkadziesiąt kilo­
metrów od Poznania, należy do 
wzorowo zagospodarowanych ma­
jątków w powiecie. Dzierżawione 
jest ono przez Zakłady Przemysło­
we H. Cegielski.

Skromne początki
Pół roku temu do jednego z 

większych zabudowań majątku 
przyszły po pracy dwie robotnice 
rolne — Weronika Lisiecka i Jo­
anna Ratajczak, niosąc pod pachą 

zwoje kolorowych bibułek i pęki 
świeżego, pachnącego igliwia. Wy­
brały obszerny jasny pokój, przy­
biły na drzwiach kartkę z napi­
sem „ŚWIETLICA" i nabrały się 
do dekoracji wnętrza.

Skromny to był zakątek, ale 
schludny i własny. Od tego też 
czasu datuje się życie świetlicowe 
robotników majątku Gwiazdowo. 
Jeżeli z początku traktowano świet­
licę tylko jako miejsce pożyteczne 
go spędzania wolnej chwili, to z 
czasem zaczęto już myśleć o urzą­
dzaniu imprez.

Nawiązanie współpracy 
z zespołem

H. Cegielskiego
Pierwsze przedstawienie wypa- 

dło ^bardzo dobrze. Zabrano się 
więc do urządzenia drugiego. 1 
znowu najwięcej inicjatywy okaza­
ły ob. ob. Lisiecka W Ratajczak. 
Szyjąc kostiumy i przygotowując 
program — dwoiły się i troiły przy 
pracy. Wysiłek nie poszedł na mar 
ne Udało Kię i tym razem. Am­
bicja i praca robotników przynio­
sły znowu dobre rezultaty.

Będąc już przygotowanym, ze­
spół majątku Gwiazdowo postano­
wił zaprosić do siebie zespół fa­
bryczny Zakładów Cegielskiego, 
wychodząc z założenia, że taka wy. 
miana kulturalna pogłębi zdobyte 
doświadczenia i zacieśni przyjaźń 
robotniczo-chłopską.

Spotkanie odbyło się ostatnio. 
Mieszkańcy całej gminy, zebrani 

cieszyły się poza tym tańce lu-Ś”a oklaskiwali go.
dowe w wykonaniu baletu wy-Śrą^° ihu ^P^0™- N.a[- 
stęp skrzypka - „seniora" Z-! P°dobał S,? tanlec ro^skl 
społu — ob. Paszkego, orazS
monologi regionalne ob. Sobi- 
siaka, który stanowi poważną 
konkurencję dla Strugarka, U- 
wagę zwraca na siebie jeszcze* Komitet Organizacyjny Wystawy 
najmłodsza członkini zespołu,’Mickiewiczowskiej wyznaczył ter- 

■ ’ ■ • * ' ob.Smin otwarćia wystawy w Warsza-
QSwie na dzień 30 maja br„ a czas 

trwania do 30 lipca br. W tym 
£ czasie odbędzie się w Warszawie 
S zjazd mickiewiczologów krajowych za-jj i zagranicznych. Wystawa zostanie 

iJaS przewieziona następnie kolejno do 
■ Krakowa, Wrocławia i Poznania, 

nie ustanie w pracy, ma wszel-fW grudniu nastąpi zamknięcie wy 
st&wy’ po czym eksponaty będą k.e dane do tego, by Wyb 1C a zwrócone poszczególnym instytuc-

dwunastoletnia pianistka 
Kosmowska, córka jednego 
związkowców.

Pierwsza próba wypadła 
dowalająco, Zespół ten, o

się na czoło w wielkopolskim2 >)Om 1 osobom prywatnym.
...... S Komitet poczynił starania w ce-

ruchu świetlicowym. ■ lu zebrania jak największej ilości
w t j ’4 autografów, portretów, wydań 
Mirosław Bednarz ! dzieł w oryginale i w tłumacze-

kę „Ziemia oskarża", która 
szła w 1945 r. i miała olbrzy­
mie powodzenie.

— Owszem, szła około 100 
razy przy nadkompletach. O- 
becnie pracuję nad komedią 
współczesną. Ma Ona duży 
podkład społeczny. Fragment 
jej drukowany był już w kra­
kowskich „Listach z Teatru". 
Oczywiście od napisania sztu­
ki do jej wystwienia upływa 
zazwyczaj dużo czasu. Sztu­
ka musi przejść przez czyta­
nie wieloosobowej komisji re­
pertuarowej przy Min. Kultu­
ry i Sztuki, a już to samo trwa 
zazwyczaj parę miesięcy.

Jeżeliby chodziło jeszcze o 
rzeczy teatralne, to przetłuma­
czyłam niedawno sztukę fran­
cuską „Skarga przeciw Nie­
znanemu" Georges Neveux. 
Jest to pozycja o tyle ciekawa 
i nas interesująca, że stanowi 
reakcję na egzystencjalizm. 
Sztuka jest znakomicie napisa­
na, ma wspaniałe role dla 
aktorów; jej wygłos ideolo­
giczny i czystość atmosfery 
jest uderzająca, 
dzieję, że będzie 
wkrótce grana.

miejmy na-j 
w Polsce*

Cóżby jeszcze powiedzieć?: ważnych partit operowych. 
Marginesowo piszę małe rze-j wierny Poznaniowi, zaraz 
czy liryczne, zbierając materiał; oswobodzeniu powrócił do 
do następnego tomu wierszy.: naszego aby doczekać
P(^a tym prowadzę jeszcze; słę Jubiieusni 3o_iecia pra45y 
dział poznanskf w pomorskiej, artystycznej. O kulturze mu- 
„Arkonie , która uporczywie,: ZyCZnej Petera najlepiej 
mnno ze nieregularnie będzie? świadczy fakt> że na jubileusz 
wychodzić. ; wybrał operę Mozarta, wystę-

Rozmowę przeprowadz:ił* pując jako Pedrillo w „Upro-
Jerzy Moldauer • wadzeniu z Seraju”.

Wystawa Mickiewiczowska

JUBILEUSZ 
R. Petera

W dniu wczorajszym odbył 
się jubileusz trzydziestoletniej 
pracy artystycznej Radzisława 
Petera, powszechnie cenione­
go solisty Teatru Wielkiego.

Radzisław Peter ukończył 
Szkołę Dramatyczną przy 
Warszawskim Towarzystwie 
Muzycznym. Karierę arty­
styczną rozpoczął jako aktor 
dramatyczny w Teatrze Pol­
skim w Moskwie w T915 r.
pod dyr. 
Następnie 
Szyfmana 
skich. O 
tycznego

B. Szczurkiewicza, 
pracował u dyr. A.
i w teatrach wileA- 
dużej skali drama- 

talentu jubilata 
świadczą takie role, jak m. In. 
poeta w „Weselu** Wyspiań­
skiego i Gustaw w „Ślubach 
Panieńskich".

W r. 1923 Peter wyjechał 
na studia wokalne do Włoch 
(Mediolan), a po powrocie do 
kraju w r. 1925 zadebiutował 
z wielkim powodzeniem w O- 
perze Poznańskiej jako Don 
Jose w „Carmen". — Zaan­
gażowany po debiucie na stałe 
występował długi czas w Ope­
rze Poznańskiej, jednając so­
bie szczerą sympatię publicz­
ności. Ponowny wyjazd za­
granicę (1926 — 1932) przy­
niósł R. Peterowi nowy suk­
ces artystyczny. Śpiewał w 
operze w Turynie i w Pań­
stwowej Operze w Belgradzie.

Do wybuchu ostatniej woj­
ny artysta opanował 40 po-

„Trepak", wykonany przez pra­
cowników Cegielskiego, oraz pio­
senki i recytacje wierszy w wyko­
naniu robotników rolnych z Gwiaz 
dowa.

Najważniejsze jest jednak to, że 
nawiązano stały kontakt. Młodzież 
robotnicza jadąc w odwiedziny za­
brała ze sobą wiele materiału ar­
tystycznego, który przekazała ze­
społowi w Gwiazdowie. Przepro­
wadzono na miejscu kilka prób 
tańców ludowych, co wpłynęło na 
to, że program świetliczan z Gwiaz 
dowa zacznie się poszerzył.

Labosz nie pozostaje 
w tyle

Pisząc o jednym majątku Zakła­
dów H. Cegielski, nie można mil­
czeniem pominąć drugiego, to zna­
czy Lubosza. I tam bowiem kwit­
nie życie świetlicowe.

Praąpwnicy tego majątku bawili 
w Zakładach Cegielskiego przed 
kilkoma dniami. PrzyjechalCwcze- 
snym rankiem, by zwiedzić fabry­
kę, poznać życie i pracę robotni­
ków. Po południu zespół fabrycz­
ny wystąpił z przedstawieniem. 
Przeprowadzono rzeczową krytykę, 
udzielano sobie wartościowych rad. 
Chwile spędzone razem zacieśniły 
więzy przyjaźni pomiędzy młodzie­
żą robotniczą i chłopską.

Jak więc widzimy, pracownicy 
Zakładów Cegielskiego nie tylko 
niosą pomoc ludności wiejskiej w 
naprawie sprzętu rolniczego, ale i 
przez współpracę na odcinku kul­
turalnym przyczyniając się w du­
żej mierze do ożywienia życia świel 
licowego robotników rolnych.

ZENON KARPIŃSKI

niach, pamiątek i dokumentów 
mickiewiczowskich, znajdujących 
się w zbiorach publicznych.

W tym celu Komitet zwraca się 
z gorącą prośbą do wszystkich o- 
bywateli, posiadających jakiekol­
wiek materiały, odnoszące się do 
Mickiewicza, jego epoki, oraz do 
osób związanych z jego życiem i 
twórczością, aby zechciały przy­
słać te materiały dla wzbogacenia 
wystawy. Eksponaty po ukończe­
niu wystawy będą posiadaczom 
niezwłocznie zwrócone.

Adres zgłoszeń: Muzeum Naro­
dowe w Warszawie, Wystawa Mic­
kiewiczowska.


